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K O M U N I Ś C I  F R A N C U S C Y  
W Z Y W A J  Ą N A  R Ó D

t>€> OBRONY WOLNOŚCI I  NIEZALEŻNOŚCI KRAJU
PATJY-y ono rn  a   ................................... ..........  .PARYŻ, 29.8. (PAP). — B iu ro  p o li­

tyczne francusk ie j p a r ti i kom unistycz 
®ej ogłosiło rezo lucję na tem at obec- 
r‘ei sy tuac ji po lityczne j i  gospodarczej 

F ranc ji.
Rezolucja stw ierdza, te  b iu ro  p o li­

tyczne po om ów ieniu doniosłej spra- 
'vy cen i  płac s tw ie rdz iło , że rea kcy j- 
Pa P o lityka  rządu doprowadziła do 
Zr*acznego wzrostu cen i równocześnie 
<t° znacznego spadku s iły  nabywczej 

pracujących. W zrost cen stanow i 
ezPośrednie następstwo nadm iernych 

dysków w ie lk ich  spółek kap ita lis tycz 
^ych oraz n ie trw a łośc i w a lu ty , co z ko 
e'  jest w yn ik ie m  planów  dewałuacyj 

nych, popieranych przez im peria lis tów  
6rnerykańskich.

^  dużym  zadowoleniem b iu ro  po litycz 
116 Podkreśla szybkie zacieśnianie się 
Jedności mas pracujących na tle  slusz 
jtych żądań Generalnej Konfederacji 

racy, zm ierzających do tego, by po- 
ażyć kręg nędzy mas pracujących. 
!hro po lityczne podkreśla rów nież z 

Satysfakcją sukcesy, osiągnięte przez 
asę robotniczą. Dzięki jedności ak- 

uzyskała ona zaspokojenie w ie lu

swych żądań i  u tru d n iło  rządow i B lu - 
ma, M arie, Reynaud, i  Schumana w y ­
korzystanie an tykonsty tucy jnych  nad­
zwyczajnych pełnom ocnictw , pogłębia 
jących trudności mas pracujących. 
Równocześnie francuska klasa robot­
nicza przeciw dzia ła  wzm ocnieniu w p ły  
w ów  dolara we F ra n c ji i  na je j obsza­
rach zamorskich.

B iu ro  po lityczne w zyw a naród fran  
cuski do skupienia w szystkich sił, 
ażeby przeszkodzić rea lizac ji reakcy j­
nych zamierzeń rządu B lum a, M arie, 
Reynaud i  Schumana, oraz uzyskać 
sform owanie demokratycznego rządu, 
k tó ry  by łb y  w  stanie zapewnić m a-

som pracującym  lepsze w a ru n k i bytu, 
wolność, pokój i  niezależność.

R A M A D IE R  O TR ZY M A Ł M ISJĘ  
U TW O R ZE N IA  RZĄDU

P AR YŻ, 29.8. (PAP). — Prezydent 
V incen t A u r io l po lec ił b. prem ierow i 
R am adierow i utworzenie ńowego rzą 
du. Ram adier ośw iadczył, że udzie li 
p rezydentow i odpowiedzi w  ciągu no­
cy po odbyciu narad ze sw ym i ko le­
gam i socja listycznym i i  z przyw ódca­
m i innych p a r t i i po litycznych.

O bserw atorzy po lityczn i w n iosku ją 
z tego oświadczenia Ram adier, że za­
m ierza on zw rócić się o poparcie do 
innych  p a r ti i po litycznych, z w y ją t-

D Z I E N N I K  „ P R A W D A “
o K o n g r e s i e  W r o c ł a w s k i m

M O SKW A, 29.8. (PAP). — Cała pra 
sa radziecka zamieszcza szczegółowe 
sprawozdanie z Kongresu In te lek tua ­
lis tów  we W rocław iu .

„P raw da “  podkreśla, że na Kongre 
sie odbyła się bardzo ż y w a .i wszech 
stronna dyskusja, w  k tó re j b ra ło  u- 
dzial k ilkudzies ięc iu  delegatów, repre 
zentujących najróżnorodniejsze k ra je

W L A D Z E  U S A  w  T R I E Ś C I E
W yro ku ją  na podstaw ie us taw  faszystow skich
R o w y  JORK, 29.8. (PAP). — Dele- 

jT ^Z S R R  w  Radzie Bezpieczeństwa 
la i ik  o trzym a ł petycję 13 m a js trów  
l °czru,,triesteńskich,..którzy proszą go, 
2eby in te rw en iow a ł w  spraw ie prze* 
ftaowania i robo tn ików , skazanych 
rzez/ anglo -  am erykańskie  władze 

J a k o w e ,  na mocy starych ustaw fa - 
ystow skich, i  w  konsekw encji zw o i- 
°nych z pracy, jakoby za udzia ł w 

’^ le g a ln y c h “  s tra jkach.
wśród dokum entów, dołączonych do 

óetycji, znaj 0 Uj e się odpis w yro ku  są- 
Wojskowego, apelacja robo tn ików  

la°rZeCZenie s3^ owe °  odrzuceniu ape- 
CJ'. W apelacji obrońcy robo tn ików  
S ie rdz ili, że na podstaw ie posianc- 

. leh tra k ta tu  pokojc-wego z W łocha- 
■j, l  określa jących tym czasowy statut 

ftestu, anglo - am erykańskie dowódz
jj 0 Wojskowe "wyposażone zostało w 
^'hipetencje adm n is tracy jne, lecz nie 

.spraw ach n a tu ry  praw nej.

R ob otn icy  francuscy  
w a l c z ą  

o p o d w y ż k ę  płac
29.8. (PAP). Rooptnicy fa - 

io yk Schneider — Creusot p rzys tąp ili 
jjj s tra jku , domagając się podw yżki 
s F a b ryk i te. podw yższyły ostatn io 

kap ita ł zakładowy z 250 m il. na 
m il. frankó w . M iesięczny obrót, 

0ry w ynos ił w  r. 1945 — 25 m il. w y - 
obecnie m ilia rd  franków , 
w ie lu  m iejscowościach pomnoży- 

j... S:tl  w yp ad k i w spólnych wystąp ień 
(s b°tn ikó w , należących do CGT, Force 
^U vriere j  ¿o chrześcijańskich zw iąz- 

zawodowych. Jednolite wystąpię 
żaą ^ ta ły  miejsce zarówmo z okazji 
^ a n ia  podw yżk i plac, ja k  i  protestów 
k /^ iw k o  masowemu zw a ln ian iu  ro ­
c k ó w .

J u rysd ykc ji dowództwa nie podlega­
ją  w  szczególności spraw y nie  związa 
ne z oskarżeniem o wyrządzeniu u- 
szczerbku. anglo -  am erykańskim  si­
łom  zbro jnym . Obrona protestowała 
rów nież przeciw ko w yrokow an iu  ha 
mocy w łoskie j ustaw y faszystowskiej, 
skasowanej w  1945 fo k u  przez sojusz­
nicze władze wojskowe. Ape lacja  zo­
stała jednak odrzucona bez podania 
m otyw ów .

świata. Sam ten fa k t — zaznacza 
dziennik —  świadczy o aktualności 
Kongresu : o żywotności poruszonych 
na n im  zagadnień.

W szystkie przem ówienia na K on­
gresie —  jiisze p r a w d a “  —  p rzen ik ­
nięte b y ły  jedną m yślą — wnieść 
swój w k ład  do dzieła pokoju, demo­
k ra c ji -i wolności, -które w  c h w ili o_ 
becriej są żagrożone. Delegaci słusz­
nie  ̂ podkreś lili, że źródła niebezpie­
czeństwa k ry ją  się w  im peria lizm ie  a- 
m erykańsk iń i i  w  usiłow aniach rózw y 
drzonej .g ru p y  podżegaczy wojennych, 
zm ierzających do w yw o łan ia  nowej 
k rw a w e j rzezi, celem zatopienia we 
k rw i zdobyczy ¡ ludzkości postępowej.

Z rozum ia łe  jest w ięc —  kon k lu du ­
je „P raw da“,/' —» że » . k ry ty k ą  współ­
czesne,^ rzeczywistości am erykańskie j 
w ys tą p ili nie ty lk o  przedstaw iciele 
k ra jó w  dem okracji: ludowej,: le cz ,ró w ­
nież delegaci wszystkich k ra jó w  z 
przedstaw icie lam i A n g lii i  U SA w łącz 
nie, reprezentu jącym i postępowe koła 
swego społeczeństwa.

k iem  zresztą na js iln ie jsze j p a r t i i — ko 
m uhistów , by u tw orzyć „rząd  koa licy  j  
n y ‘‘ . G dyby ta próba nie  pow iodła się, 
Ram adier zamierza rzekomo utw orzyć 
rząd złożony ca łkow ic ie  z członków 
SFIO, podobny do rządu B lum a z gru 
dnia 1947 roku.

W edług pogłosek, Ram adier sto i na 
stanowisku rea lizac ji „drastycznego 
program u ekonomicznego“ .

W kołach po litycznych przeważa Wra 
żenie, że porozum ienie Ram adier z in ­
nym i pa rtiam i okaże się bardzo trudne, 
a gdyby nawet doszło do takiego poro 
zum ienia — now y rząd Ram adier m ia ł 
by w ie lk ie  trudności z uzyskaniem kc 

niecznej większości 311 głosów na Z gro  
madzeniu Narodowym . Trudności te 
w y n ik a ły b y  przede wszystk im  z w ro ­
giego stosunku radyka łów , M RP i  nie 
k tó rych  innych ugrupow ań ,do sccja li 
stów, k tó rych  obarcza się odpowiedział 
n-cscią za w yw ołan ie  dwóch kryzysów  
rządowych w  przeciągu zaledwie 2 mie 
sięcy. M ożliw e jest, że rozm ow y Ra - 
mą di er przeciągną się poza te rm in  u- 
s ta lc n y , w je-go odpowiedzi pfezyden 
tow i.

27 sierpnia odbył się we Wrocławiu Zjazd Kcbiet ,na który przybyło z ca­
łej Polski ponad 10.000 kobiet. Zjazd wystosował list do kobiet całego 
świata w  sprawie porwanych z Polski przez Niemców dzieci polskich, któ­
rym obecnie władze anglosaskie w N iemczech uniemożliwiają powrót do 
domu. •

Na Zjeździe Kobiet polskich obecne były również uczestniczki wrocław­
skiego Kongresu Intelektualistów 1— pani prof. Cotton, przewodnicząca 
Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet (na zdjęciu z lewej strony) 
słynna uczona Jo lio t-C urie, znany krytyk radziecki Tamara Motylowa, 
literatka czeska Pujmanowa, posłanka do parlamentu angielskiego p. M an- 
ning (na zdjęciu z prawej strony) i inn.

P r z e d s t a w i c i e l e  m o c a r s t w  
z a c h o d n i c h

n a r a d z a j ą  s i ę  w  M o s k w i e

N ajbardzie j prawdopodobnym  kan - 
dydatem  w  razie fiasca Ram adier jest 
rzekom o Robert Schuman.

P AR YŻ, 29.8. (PAP). — Po o t rz y ­
m an iu  od prezydenta A u rio la  m is ji u- 
tw orzenia nowego rządu, b. p rem ier 
Ram adier p rzys tąp ił do rozm ów

m ie r A nd re  M arie, Leon B lum , Rene 
Mayer,. Francois de M enthon (przewód 
niczący f ra k c ji MRP), Leon Jouhaux 
i  inn i.

LO N D YN , 29. 8 (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że przedstaw iciele 3 
m ocarstw  zachodnich że b ra li się w  
niedzielę na nową naradę w  ambasa­
dzie am erykańsk ie j, Omawiano po- 
dobńo ins trukc je , otrzym ane ze sto­
l ic  zachodnich w  końcu ub. tygod­
nia.

Krążą pogłoski, że zwrócono Się 
z prośbą o 9-te z ko le i przyjęcie na 
K rem lu , w celu odbycia rozm owy z

m in is trem  Mołotowem. Uchodzi za 
prawdopodobne,, że spotkanie to od­
będzie się w  poniedziałek.

W ASZYNGTO N, 29, 8. (PAP). Jak 
słychać w kolach politycznych, sekre 
tarz stanu M arsh a ll w  dalszym cią­
gu stud iu je  sprawozdanie ż osta tn ie j 
kon fe renc ji na K rem lu . C zynnik i o f i­
c ja lne zachowują kom pletne m ilcze­
nie na tem at przebiegu tej konferen­
c ji i te rm inu  dalszych rozmów.

U c z e s t n i c y  K o n g r e s u  
I n t e l e k t u a l i s t ó w

W a r s z a w i ew
Uczestnicy Światowego Kongresu 

In te lek tua lis tów  w  O bronię Pokoju, 
k tó ry  obradował we W rocław iu w  
dniach 25— 28 bm., p rz y b y li wczoraj 
w  godzinach rannych do Warszawy, j 

O godz. 15-ej goście uda li się do j 
Muzeum Narodowego, gdzie w  obec- I 
ności m in is tra  ośw iaty S. Skrzeszew- j 
skiego, m in is tra  k u ltu ry  i  sztuki S. j 
Dybowskiego, w icem in is trów : E. K ras 

przyw ódcam i po i,tycznym i. Wśród oso lw ow skie j i  ,W. . Sokorskiego, po w ita n i
bistc-sci, ż k tó ry m i rozm aw ia ł Rama - ,jźqstal|. w  irń ien iit m s ty fu c ji. i  o rgan i- ! > t ,*■ • v
dier, zna jdow a li się ustępujący pre - ' ‘ sto | ; R e k o r d o w y  W Y C Z y i l
“ “  A „ t e  M arie, u -  B l™ .  H e r .  j r o b o t n i k ó w  r a d a . 'je c k i c h

Spośród delegatów zagranicznych i
obecni b y li liczn i członkowie delega- I M O SKW A, 29.8. (PAP). Brygada 
c j i  radzieckie j z F ad ie jąw ym  na cze- i montażowa M a tw ie je nk i

Obecni b y li wszyscy przebywający 
w sto licy członkowie rządu, wice­
marszałek Sejmu — Barcikow ski, po­
słowie na Sejm, przedstaw iciele k o r­
pusu dyplomatycznego, prezydent m ia 
sta — To łw ińsk i, sekretarz general­
ny K C Z Z  — K ury łow icż , przedsta­
w ic ie le  nauki i sztuki.

Reprezentowane b y ły  wszystkie de 
iegacje, biorące udzia ł w  Kongresie.
■nmi im ii , ! ........ tu ^  ^ Y i î m inr -

„Druga republika“ Brueninga 
czy „Czwarty Reich“ Marshalla?

T rY W n V T V r  OB O / r »  A w»\ t r r  ....

Z G O N  
¡Urn RYBAŁKO

WMmSBBBEBæÆÙ
JVtOsK w A  29.2. (PAP). —  W czoraj

arł po d łu g ie j ....................... "do-
•ha

“Wódlea
i  c iężk ie j chorobie 

w o jsk  pancernych ZSRR.
'"Szalek Rybałko.

Od .a rly s łuży ł w  a rm ii radzieckie j 
i^ W e r^ s z c j c h w ili je j powstania, b io  
1̂  udział we w szystkich w a lkach z 
O ^ re w o łu c ją  rosyjską w  czasie w o j 

domowej. W  1919 roku  Rybałko
do p a r t i i kom unistycznej. Po 

domowej ukończył on Akade- 
W ojskową im. Frunzego.

\vr . czasie ostatn ie j w o jn y  przeszedł 
dr .az Ze sw ym i w o jskam i pancernym i 

od W ołg i i Donu do B erlina . Po 
y .J 11'6 marsz. R yba łko  został m iano . 
Cern dowódcą wszystk ich w o jsk  pan- 
Z\Vv-ch ZSRR. Za w yb itne  zasługi w  
SjęZp.^stwię nad1 N iem cam i h itle ro w - 

dw ukro tn ie  odznaczony 
kiegtena Bohatera Zw iązku Radziec- 
Ctde ' dw ukro tn ie  orderem  Lenina i 
k>0?ręm Czerwonego Sztandaru, trzy  

.. U;e orderem  Suworowa I  stopnia,Urd,

. 8 °hdana Chm ieln ickiego I
* Wielu medalami,

ordę-
stop-

LO N D YN , 29.8 (PAP). W korespon­
dencji z F ra n k fu rtu  agencja Reutera 
zapowiada „n a rod z iny  d ru # ie j repu­
b lik i n iem ieck ie j“  w  zachodnich 
Niemczech na na jb liższą środę.

W dn iu  tym  ma zebrać się, pod eg i­
dą zachodnich w ładz okupacyjnych, 
specjalne zgromadzenie, k tó re  us ta li 
zasady konsty tucy jne  tego tw oru . M ie j 
scem zgromadzenia m a być m iasto 
Bonn. Agencja Reutera przypom ina, że 
zgromadzenie w  Bonn zbierze się na 
podstawie uchw a l kon fe ren c ji lo nd yń ­
skie j.

B E R LIN , 29.8 (PAP). B y ły  kanclerz 
Rzeszy B ruen ing  ma pozostać w  N iem ­
czech jeszcze na pew ien czas, ja k k o l­
w iek pozwolenie na pobyt wygasło 
już  w  sobotę —  ośw iadczają w  kołach 
angielskich. B ruen ing  zaw ita ł do N ie­
m iec ze Stanów Zjednoczonych, gdzie 
przebyw ał stale w  ostatn ich latach.

K orzysta jąc z w iz y ty  w  Niemczech, 
kon fe row a ł on ze sw ym i „p rz y ja c ió ł­
m i p o lityczn ym i“ , k tó ry m  obiecał, że 
po pow rocie  do A m e ry k i będzie na le­
ga! na szybką odbudowę m iast n ie­
m ieckich, zniszczonych w ojną.

B E R LIN , 29.8 (PAP), „B e r lin e r Z e i­
tun g “  dow iadu je  się, że A m erykan ie  
popiera ją  dążenia do zjednoczenia 
U n ii Chrześcijańsko -  Dem okratycznej 
z pa rtią  centrową, na czele k tó re j stoi 
b. kcoc le rz  B ruen ing. W ten sposób 
A m erykan ie  chcą przygotow ać g runt 
dla ponownego wejścia  B rueninga na 
arenę po lityczną. Jak słychać, niepo­
wodzenie dotychczasowych prób tego 
rodza ju  w y n ik ło  z fak tu , że pa rtia  cen­
tro w a  wysunę ła przesadne żądania w 
spraw ie „odpow iedn ich“  stanow isk 
w  now ym  s tro n n ic tw ie  ogólno - kato­
lic k im . N iek tó rzy  przyw ódcy U n ii 
Chrześcijańsko -  D em okratycznej za­
n iepoko jen i są pomocą, jaką okazują 
B ruen ingów i A m erykan ie  i  W atykan 
Pode jrzew a ją  on i b. kanclerza, że prag 
nie zebrać owoce ich w łasne j roboty 
po litycznej.

Jak kom u n iku je  dale j „B e r lin e r  Z e i­
tung“  z M uenster, B ruen ing  po roz­
m owach z dos to jn ikam i koście lnym i i 
z k a to lic k im i przyw ódcam i p a r ty jn y ­
m i za ją ł się „denacy fikac ją “  przem y­
słowców h itle row sk ich , przekazanych 
sądem. Początkowo B ruen lhg  zaopie­
kow ał się b. prezesem B anku  Rzeszy 
•— Schächtern i  b. ambasadorem n ie ­
m ieckim  p rzy  S tolicy Aposto lskie j — 
Weizsaeckerem. Obecnie obiektem  je-

go tro sk i jest os ław iony F r itz  Thys­
sen, w łaśc ic ie l trus tu  stalowego, k tó ­
r y  finansow a ł H itle ra .

K A M P A N IA  W  OBRONIE TRZECH  
ZB R O D N IA R ZY  ROZPOCZĘTA

LO N D YN , 29.8 (PAP). Decyzja rządu 
bryty jskiego, k tó ry  po dłuższej zw ło ­
ce postanow ił wytoczyć proces o zbrod 
nie w o jenne 3 m arszałkom  h itle ro w ­
sk im  i  jednem u generałow i, w yw o ła ­
ła ostrą k ry ty k ę  ze s trony  dwóch m ie j 
scowych dz ienn ików  reakcy jnych .

„O bserver“  uważa tę decyzję za 
„dz iw ną “ .

„P ic to r ia l Sunday“  zamieszcza swe 
kom entarze pod patetycznym  ty tu łem  
„C zy to jest spraw iedliwość b ry ty j­
ska?“ , dodając w ie lką  fo to g ra fię  m a r­
szałka Rundstedta w  pełne j ga li. Prócz 
marsz. Rundstedta przed sądem m ają 
stanąć marsz. M anstein, marsz. B rau - 
chitsch i  gen. Strauss. Wszyscy oni

przebyw a li po w o jn ie  w  A n g lii i  do­
piero ostatn io zostali odesłani do N ie­
miec.

N IE M IE C K A  P A R T IA  JEDNOŚCI 
ŻĄ D A  W Y C O FA N IA  M A R K I 

ZA C IIO D N EJ Z B E R LIN A
LO N D Y N , 29.8 (PAP). Jak donosi 

agencja Reutera z B e rlina  w  sobotę 
w ieczór ogłoszone zostało oświadcze­
nie  n iem ieckie j p a r ti i jedności, k tó ra  
domaga się w yco fan ia  z B e rlina  m a r­
k i  zachcdndej i  wprow adzenia m a rk i 
wschodniej, ja k o  jedyne j w a lu ty  lega l­
nej d la  całego miasta.

W  rezo lu c ji sw e j SED stw ierdza da­
le j, że postępowe organizacje demo­
kratyczne w in n y  powołać do życia we 
wszystkich sektorach B erlina  kom ite ­
ty, m ające na celu zorganizowanie ak­
c j i  w  k ie ru n k u  wprowadzenia jedno­
l i t e j  a d m in is tra c ji 1 jedne j w a lu ty  d la  
całego miasta.

[ ie, Pablo Picasso znakom ity m alarz 
francuski, znakom ity  poeta francusk i j  

i E luard  i  inn i. P rzyb y li również de- ' 
legaci Cejlonu w  egzotycznych s tro ­
jach.

R A UT
W  P R E ZY D IU M  RA DY M INISTRÓW '

W niedzielę wieczorem P rem ier Cy 
rank iew icz z małżonką, w yda ł w  sa­
lach Prezyd ium  Rady M in is tró w  rau t 
na cześć p rzyby łych  do W arszawy 
delegatów na Kongres In te le k tu a li­
stów.

Przyjęcie  zaszczycił swa obecnością 
Prezydent R. P> Bolesław ' B ie ru t, k tó  
ry  p rzyb y ł w  tow arzystw ie  dyrekto ra  
K an ce la rii C yw ilne j — M ija ła .

----------------- — -------- j .—... i  W asiljewa
wykończyła montaż w ie lk iego  pieca 
hutniczego w  K rzyw ym , Rogu w  reko r 
dowym  czasie 10 godzin pracy. Łącz­
na waga zmontowanych 11 pasów w y  
nosiła 97 ton. Prace montażowe u ła t­
w i ł specja lny dźw ig skonstruowany" 
przez inż. Reznikowa.

D aw n ie j zmontowanie kożucha pie­
ca hutniczego, składającego się z. 15 
pasów m etalow ych trw a ło  2—3 m ie­
sięcy. Podczas w o jnyy  p rzy budowie 
pieca hutniczego, w  ciągu doby m on­
towano 5 pasów. P rzy  budow ie nowe 
go pieca w  M agnitogorsku w  ciągu 
doby zmontowano 6 pasów. Obecny 
rekord  znacznie przewyższa w szyst-_ i ---------- ■ V/ vv
Kie dotychczasowe osiągnięcia.

A N T Y A L B A Ń S K A  K A M P A N IA
g r e c k i e jr e a k c y j n e j  p r a s y

M O SKW A, 29.8. (PAP). Jąk donosi 
z A ten  agencja Tass, w  ostatn ich cza_ 
sach reakcyjne dz ienn ik i greckie ro z ­
w in ę ły  o tw a rtą  propagandę w  spra­
w ie  zbrojnego wtargnięcia: do A lb a n ii,
G łówną ro lę  w  te j w rog ie j kam panii, 
skierowanej p rzeciw ko dem okratycz­
ne j A lb an ii, odgryw a d z ien n ik  „E tn i- 
kos K ir ik s “ . 26 sierpnia dziennik ten 
w ys tą p ił z a rtyku łe m  wstępnym , k tó  
r y  m. im. oświadcza:

Zmowa anglo-amerykańska
przeciwko narodom Palestyny

D z ie n n ik  „ P ra w d a “ o p o li ty c e  h r. B e rn a d o tte ’a

. »Należy przedłożyć A lbańczykom  u l 
tim a tum  i  je ś li go natychm iast nie 
p rzy jm ą — trzeba w targnąć w  g ra n i­
ce A lb a n ii“ . 26 sierpnia ten dziennik 
m onarcho -  faszystowski ogłosił agre 
sywną _ odezwę, tzw. , kom ite tu  w y- 
Zwolenia północnego E p iru “ . Celem 
tej organ izacji jest przyłączenie po łud 
m ow ej A lb a n ii do G recji.

M O SKW A, 29.8. (PAP). D zienn ik mo 
skiew ski „P raw da “ , om awia jąc sytu­
ację w  Palestynie, stw ierdza, że m i­
sja Bermadotte‘a w  rżeczyw istości nie 
ma na celu uregu low an ia zagadnienia 
palestyńskiego w  m yśl uchw a ły  ONZ, 
lecz Zmierza do odwrócenia uw ag i o- 
p in ii św iatow ej od zm owy anglo-a- 
m erykańskię j, skierowanej przeciw ­
ko interesem  narodów B liskiego 
Wschodu. D zienn ik cy tu je  lis t k ie ­
row n ika  w yw iadu  angielskiego na 
B lis k im  Wschodzie do B ernadotte ‘a, 
z którego w yn ika , że wszystkie p ro­
pozycje rozjem cy ONZ w  spraw ie Pa 
lestymy zostały m u „podszeptane' 
przez angielski w yw iad.

K ie ro w n ik  w yw iadu  angielskiego 
na B lis k im  Wschodzie zaproponował 
rów nież podział w p ływ ó w  m iędzy A n ­
g lią  i  USA w  Palestynie. , Bernadotte 
— pisze „P raw da “  —  sam wygadał 
się na posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa, że jego propozycja w  sprawie 
um iędzynarodowienia po rtu  i  przem y­
słu naftowego H a ify  została m u po­

dyktow ana przez USA, A n g lię  i  
Francję. „P raw da", podkreśla, że z 
jednej s trony pewne koła w p ływ ow e 
USA chc ia łyby utrzym ać państwo 
Izrae l pod w a runk iem  podporządko­
wania go sobie po lityczn ie  I gospo­
darczo. W ten sposób USA rozszerzy­
ły b y  swoje w p ły w y  na B lisk im  Wscho 
dzie i  jednocześnie zdobyłyby głosy 
Ż ydów  am erykańskich podczas nad­
chodzących w yborów  prezydenckich.

Z d rug ie j strony monopole naftowe 
USA, szczególnie zainteresowane na 
B lisk im  Wschodzie, w yw ie ra ją  bardzo 
silną presję na rząd am erykański, aby 
uw zg lędn ił żądania państw  arabskich 
Z tych oto względów ko ła rządzące 
oS A  postanow iły zw lekać z rozw ią ­
zaniem zagadnienia Palestyny do chwj 
Łi w yborów .

A ng lia , idąc w  sukurs swemu p a rt­
ne row i am erykańskiem u, obrała ró w ­
nież metodę g ry  na zwłokę. Tę właś­
nie po litykę  anglo _ am erykańską rea 
lizu je  w  Palestynie Bernadotte, k tó ­
ry  n ie  w ykorzystu je  trwającego zawie

szenia bron i, by doprowadzić do po­
kojowego rozstrzygnięcia k o n flik tu  w 
m yśl uchw a ł ONZ o podziale Palesty 
ny.

„W szystko to  — kon k lu du je  „P ra w - 
<Ja“  — świadczy o tym , że dyplom a­
cja anglo ,- am erykańska stara się 
w szystk im i s iłam i niędopuścić do rea 
łizac ji, uchw a ły ONZ w, sprawie . po­
działu Palestyny na państwo żydow­
skie i  arabskie. Pod pokryw ką  zasło­
n y  dym nej „pośredn ictw a“  USA i  A n ­
g lia  kon tynuu ją  próby, zm ierzające do 
narzucenia narodom Palestyny uchwał 
odpowiadających interesom im p e ria li­
stów.

Jeżeli dotychczas próby te nie zo­
s ta ły  uwieńczone powodzeniem, to jest 
to zasługą Związku. Radzieckiego, k tó  
rego przedstaw icie le w  Radzie Bez­
pieczeństwa walczą o demokratyczne 
rozw iązanie zagadnienia palestyńskie­
go, odpowiadające interesom narodów 
Palestyny oraz gw arantu jące pokój
bezpieczeństwo
dzie.“

na B lis k im  Wscho-

Tzw. prasa libe ra lna  wypow iada się 
ostrożniej, ale i  ona wspom ina o mo­
żliwości' „p o w ik ła ń ". Ta wroga i  0-  
tw arc ie  agresywna kam pania grec­
k ie j re a kc ji przeciwko, a lbańskie j re ­
publice ludow ej, w yw o łu je  coraz po­
ważniejsze niezadowolenie w  szero- 
k ich  warstw ach ludności..

O ŻY W IO N A  D Z IA ŁA LN O Ś Ć  
A R M II D E M O K R A TY C ZN E J

PARYŻ. 29.8. (PAP). W przeglądzie

e S /  v u ^ nneJ  W G recji a^ c j a  
f f i n i U E ada donosi' iż  w  nocy Z 

f27 Slerpma oddzia ły a rm ii de- 
m okra tycznej w kroczy ły  do m iastecz-
nd ^ Echneikl- oddalonego 0 10 kim . 

Patrasu — sto licy Peloponezu Z n l

m eriin 0A tX 0rtZeC 1 Posterunek ¿andar, u. A ta k  ten w yw o ła ł w ie lk ie  za-
s“ c;h.W k0,aCh m onarcho - faszy

żeZodeT l Ro T eIii 1 Be0cp donoszą, ze od 16 do 24 sierpnia oddziały a r ­
m ii dem okratycznej atakow a ły w o j- 
ska monarcho .  faszystów n a T y ż y -  
r E Parnassu w  G ard ik i. K r io n e r ii 
Lefkada, Raches -  K r ik e lu , b d p i e S  
° wn0CZ,e nie a tak i m onarcho *  faszy- 

w M arm ara ' Sperchiady j  A r to -  
fm a. We wszystkich tych operacjach 
n ieprzy jac ie l s trac ił 90 zabitych J104 
rannych i  30 wziętych do niewoli.

Na terenie zaćhodniel Macedonii 
grupy partyzantów I oddziały arm 
demokratycznej atakowały sfły 
narcho faszystów w Ag e-Pante™- 
mena, Aminteo, Rachitsa? -
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G R A N IC A
O ś w i a d c z e n i e  i n t e l e k t u a l i s t y  fra n c u s k ie g o  k s ię d z a  B o u ll ie r

Ksiądz Bm Uier, profesor prawa mię­

dzynarodowego w Instytucie K a to lic ­
kim  w Paryżu, zapytany przez kore­

spondenta P A P  o wrażenia < pobytu -w 
Polsce udzie lił następującej odpowie­

dzi:

„Ujrzeć na nowo Polskę po upły­
wie dwóch lat ,to jakby na nowo od­
kryć na wiosnę drzewo, w którym 
pulsują soki, a które widziało się w 
zimie .ogołocone z liści.

W  roku 1946 Wrocław wydawał 
mi się miastem — upiorem, przeraża­
jącą dekoracją, na tle której tułały 
się istoty o wypłakanych oczach — 
jakby zatrzymały się tam przypadko­
wo w swej wędrówce bez celu; robi­
ły one wrażenie rozbitków olbrzymiej 
katastrofy.

Dziś raz jeszcze dokonał się cud; -— 
To już nie: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła", to pełne życie Polski bucha we 
Wrocławiu, jak bucha z tej rzeczy­
wiście oszałamiającej Wystawy, któ­

ra obrazuje odbudowę Ziem Odzys­
kanych.

W  tej olbrzymiej pracy uderza 
mnie jej charakter ludowy. To lud 
polski odradza swą ojczyznę.

D obrze się stało, że setk i in te lek 
tua iis tów  u jrza ły  w łasnym i oczami 
te ru in y , ale też i  ten b łyskaw icz­
ny  rozrost życia, tę nieugiętą w o lę  
budowania i  istnienia. Jeśli zrozu­
m ie li on i naukę, jaka p łyn ie  ze zczer 
n ia łych  kam ieni i  n o w iu tk ich  w a r­
sztatów  — granica O d ry , granica 
poko ju  nie będzie n igd y  w ięcej 
kwestionowana wobec op in ii św ia­
towej.

Uczestnicy Kongresu zrozumieją 
także, że Polska chce pokoju, ż e .po­
kój jest jej potrzebny, jak chleb. Je­
śli wojna napastnicza zawsze była 
zbrodnią -—- wojna, która by miała do 
tknąć znowu Polskę, byłaby morder­
stwem, popełnionym na rannym, któ­
ry powraca do życia. Każdy człowiek

czujący musi zwrócić się przeciw po­
dobnemu barbarzyństwu.

Nie będę mówił o Kongresie i o na­
dziei, którą potwierdził drugi dzień 
jego obrad.

Pragnąłbym jedynie zwierzyć się z 
pewnego życzenia. Po zakończeniu 
Kongresu, miast rozproszyć się na 
cztery strony świata, winniśmy po­
zostać zjednoczeni w stowarzyszeniu, 
którego charakter trzeba by jeszcze 
określić. Uświadomiwszy sobie tu nie 
bezpieczeństwa, które zagrażają nasze

mu wspólnemu ideałowi pokoju i po­
stępu będziemy mogli wspierać się 
wspólnie, szanując się wzajemnie — 
będziemy mogli prowadzić walkę rów 
nie zdecydowaną jak walka prowa­
dzona niegdyś z faszyzmem, walkę, w 
której każdy będzie mógł liczyć na 
solidarność intelektualistów całego 
świata.

W  ten sposób nasze codzienne wal­
ki stałyby się wspólnym bojem, pro­
wadzonym przeciw temu samemu po 
wszedniemu wrogowi o to samo wy­
zwolenie.

K B  W  przyczynił się do umocnienia 
w ł a d z y  l u d o w e ;  w  P o l s c e

Sztandar d la  K orpusu Bezpieczeństwa W ew nętrznego

Z A K O Ń C Z E N I E  O B R A D
s e s j i  R a d y  G o s  p. - S p o ł e c z n e j  O N Z

GENEW A, 29. 8. (PAP). W  niedzie-
lę  nad ranem  zakończyła się V I I  se­
sja Rady Gospodarczo -  Społecznej 
ONZ, k tó ra  trw a ła  od 19 lipca. W cią 
gu 6-tygodniowych obrad rozpatrzono 
k ilkadz ies ią t spraw, z k tó rych  n a j­
ważniejsze zostaną przedstawione do 
ostatecznego zatw ierdzenia w rześnio­
wem u Zgrom adzeniu Generalnemu 
ONZ w  Paryżu.

W ostatn ich dniach, w  ogólnej dy ­
skus ji nad pro jektem  konw encji o 
wolności prasy, w yg łos ił znów dłuższe 
przem ówienie delegat po lski, m in is te r 
Suchy. S tw ie rdz ił on, że rząd po lski 
n ie  może się zgodzić na przyjęcie za • 
proponowanej konw encji, uważa bo­
w iem  je j treść za , wysoce niezado­
walającą.

Zdaniem  delegacji po lskie j, spra­

wa wolności prasy n ie  może być 
trak tew ana w  oderw aniu od je j stro­
ny po litycznej. N ajważnie jszym  b ra ­
k i im  p ro je k tu  konw enc ji jest to. że 
nie za jm uje  ona w  ogóle stanowiska 
wobec problem u propagandy w o jen­
nej, ani też n ie  p rzew idu je  środków 
w a lk i z podburzaniem  do nowej agre 
«ii.

M in is te r Suchy s tw ie rdz ił/ że w n io  
ek i delegacji po lskie j, zm ierzające do 
uchwalenia zakazu propagandy w o ­
jenne j i  podburzania do agresji, nie 
zostały przyję te . N ie załatw iono na­
leżycie spraw y korespondentów za­
granicznych. D zięk i różnym  w a d li­
w ym  sform ułowaniem , m ocarstwa 
im peria lis tyczne stara ją  się uzyskać 
możność ingerencji w  spraw y w e­
wnętrzne innych  k rą j ów.

Delegat radziecki, p ro f. Paw łów , w  
dłuższym  przem ów ien iu zanalizował 
b ra k i p ro je k tu  konw encji. O św iad­
czył on, że w  te j fo rm ie  by łaby  to  
konwencja w  spraw ie „w o lności dez­
in fo rm a c ji'“ —  w olności szerzenia 
propagandy wojenne j oraz k o lp o r­
towania fa łszyw ych i  oszczerczych 
wiadomości.

P aw łów  przeczytał liczne w y c in k i 
z orasy am erykańskie j 1 2  n ie k tó ­
rych  dz ienn ików  europejskich, zaw ie 

, . . • . ra jące p rzyk ład y  ta k ie j propagandy
tego słynnej „K o m is ji do badania dzm - , p rzeciw k 0 Zw iązkow i Radzieckiemu 
łainości antyamerykańskiej”  Parne,- ; |  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej. Dele- 
la Thomasa jest członek Izby  R epie- ^  ra ij zie ck i podkreślił, że w łaśnie

W
E D ¡ 0 ^

Z  cyklu: Fotografie 
bez retuszu

Prawą ręką i zastępcą przewodnkzą-

Społeczeństwo w ojew ództw a w a r­
szawskiego i  m. st. W arszawy u fu n ­
dowało sztandar jednostce Korpusu 
Bezpieczeństwa W ewnętrznego w  Gó­
rze K a lw a r i i  W ręczenie sztandaru, 
k tóre odbyło się w  niedzielę, połączo­
no z przysięgą żołnierską.

Już o godz. 11 na obszernym placu 
koszarowym u s ta w iły  się w  idea lnym  
porządku oddzia ły wo jska, delegacje 
p a rtii po litycznych, o rgan izacji i  fa ­
b ryk  w o jew ództw a i  m . st. Warszawy 
z pocztam i sztandarowym i, m iejsco­
wa ludność i  rodziny żołnierzy.

Na uroczystość p rzyb y li; przew odni­
czący O bywatelskiego K om ite tu  F un ­
dacji Sztandaru tow . Bańkow ski — 
przew. Stołecznej Rady Narodowej i 
tow. W itkow sk i —  przew. W oj. Rady 
Narodowej. W  uroczystości w z ię li 
również udzia ł: m in . M atuszewski — 
prezes TT  Z, wojewoda warszawski — 
Kołodziejczyk, sekretarz W K  PPR 
tow. Tokarsk i, sekre tarz W K  PPS. 
tow. D obrowolski, w iceprzew. St. RN 
tow. D w orakow ski, szef W UB, m a jo r 
Ranin i  Inn i.

O godz. 11.45 p rzy jecha ł dowódca 
K B W  gen. brygady Ś w ie tlik . Po ode­
bran iu  ra p o rtu  od dowódcy jednost­
k i pp łk . Putecźnego, gen. Ś w ie tlik  do- 
dpkonał przeglądu wojska.

Następnie na p iękn ie  udekorowa­
nym  podium , odbyło się uroczyste po­
święcenie sztandaru. Chrzestnym i ro ­
dzicam i sztandaru z o s ta l i  przodow ni­
cy pracy: M a ria  Wyszogrodzka z Pań­
stwow ych Zakładów  Przem ysłu K o n ­
fekcyjnego i  Leonard Żeleżkiew icz z 
„G erlacha“  oraz Stanisława W iśniew­
ska 1 Czesław Olasz z Państw. Z ak ła­
dów Przem ysłu W łókienniczego N r  1 

¡w  Żyrardow ie .

Po tradycy jnym  W biciu gwoździ, 
przem ów ił do w o jska i  odczytał ak t 
e rekcyjny przew. W RN tow. W itko w ­
ski, k tó ry  m iędzy inn. powiedział: 

„N iech ten sztandar będzie symbo­
lem łączności żołnierza ze społeczeń­
stwem i  hołdem  ludności w o j. w a r­
szawskiego i  m. st. W arszawy” .

A  potem  ze słowam i:
„O byw a te lu  Generale, p rz y jm ij z 

rą k  m oich ten sztandar, jako w y k ła ­
dn ik  w o li społeczeństwa wojewódz­
tw a  i  m . st. W arszawy“  —- w ręczył 
sztandar generałow i. Z ko le i generał 
oddał szandar w  opiekę chorążych.

P rzy dźw iękach hym nu narodowe­
go poczt sztandarowy przemaszerował 
przed oddzia łam i wo jska. O dprowa­
dzający w zrokiem  Sztandar m og li od­
czytać po jednej jego stronie na wzo­
rze K rzyża V ir tu t i  M il ita r i lite ry  
KBW , po d rug ie j obok herbów  m. st. 
W arszawy i  w o jew ództw a warszaw­
skiego zdanie „N a straży Państwa i 
D em okrac ji“ .

W im ie n iu  p a r t i i po litycznych i  
S tronnictw  dem okratycznych przemó­
w ił sekretarz W K  PPR tow. T okar­
ski, po czym nastąpiła uroczysta przy 
sięga „m łodych”  żołnierzy i  przem ó­
w ienie gen. Ś w ie tlika . W k ró tk ic h  sło 
wach dowódca K B W  n a kreś lił zada­
nia i  obow iązki żołnierzy,

O fic ja lną  część uroczyśtotści za­
kończyła defilada.

Po półgodzinnej p rze rw ie  odbył się 
skrom ny żo łn ie rsk i obiad, poprzedzo­
ny przem ówieniem  w o jew . K o łodz ie j­
czyka. W  czasie obiadu prezes TPŻ 
m in. M atuszewski w ręczy ł przedsta­
w ic ie lom  jednostk i b ib lioteczkę żoł­
nierską, składającą się ze 150 tom ów.

(m)

GŁOS WOLNEJ GRECJI
W y w ia d  z  m in. dem okratycznego, tym czasowego

rzą d u  gen. M arkosa, P io trem  K o k ka lisem
— Są to k łó tn ie  w  rodzin ie, kłót- 

nie, mające swą długą historię. Wła*
do rywa-

\V drug im  dn iu  obrad Kongresu 
W rocławskiego zabrał głos ow acy j­
nie w ita n y  przez delegatów P io tr 
K okka lis , m in is te r ośw iaty rządu 
tymczasowego, generała Markosa.
M in is te r K okka lis  p rzyby ł na K o n ­

gres W rocław ski na czele czterooso - 
bowej delegacji, reprezentującej po­
stępowych in te lek tua lis tów  greckich.

Bezpośrednio po przem ówieniu, k tó  
re , w yw o ła ło  ogromne wrażenie na 
delegatach, przedstaw icie le SAP i  
RAP odby li rozmowę z m in is trem  
Kokkalisem . M in is te r K okka lis  m ów ił
0 obecnej sy tuac ji w  G recji.

—  Tereny' greckie, okupowane przez 
monarcho-faiszystów — opowiada m i­
n is te r K okka lis  — zostały faktycznie 
przekształcone w  kolon ie am erykań­
ską. A m erykanie p rze ję li w  swe rę ­
ce całokształt życia gospodarczego. 
Bogactwa natura lne k ra ju  nie na le­
żą w ięcej do Greków. A m erykanie 
eksploatują kopaln ie o łow iu , miedzi, 
n ik lu , k o n tro lu ją  eksport i  im port, 
ustalają ceny i  płace. Wywożą z G re­
c j i  surowce, przerabia ją je w  fa b ry ­
kach w  Ameryce i  sprzedają w  Gre­
c ji, jako swoje w yroby  gotowe, po­
zbawiając pracy robotn ików  greckich
1 niszcząc grecki przem ysł narodo­
wy, A m erykanie budu ją bazy lo tn i­
cze m orskie oraz drog i strategiczne, 
n ie  licząc się w  na jm n ie jszym  stop­
n iu  z potrzebam i narodu greckiego. 
R o ln ic tw o greckie, którego podsta­
w ow ym  produktem  jest. tytoń, prze­
żywa kryzjrs dlatego, że p lanta torzy 
ty to n iu  i  fa b ry k i papierosów w  Ame-

ściwie sprowadza się ona
lizac ji o lepsze wysług iw anie s ię  mo­
codawcom am erykańskim . Należy t 
dodać, że niesnaski w  obozie monar- 
cho-faszystowskim  m ają również J3'  
ko przyczynę niepowodzenia arnS 
ateńskiej oraz wzrasta jący opór, Ja'  
k i staw ia lud grecki rodzim ym  i  00 *. 
cym ciemiężcom.

M in is te r K okka lis  opowiada n**
stąpnie o bohaterstw ie robotników 
i chłopów greckich, k tó rzy  nie ha"
cząc na szalejący te rro r i  m a s o n ®  

rozstrzeliwania, czynnie bronią 
swych praw , o czym świadczą ostat 
nie s tra jk i w  Atenach.
— A rm ia  demokratyczna wykazaia 

swoją wartość bo jową — odpierając 
przez 70 dni przeważające s iły  wojs*5 
ateńskich, uzbrojonych po zęby Prz£Z 
Am erykanów  w  b itw ie  o masyw g°r " 
sk i Grąmmos. Zadaliśm y wrogoWi 
ogromne stra ty . K ła m liw e  wiadomo­
ści, rozpowszechniane przez prasę 
anglosaską, jakoby  w o jska g e n e ra ł 
Markosa m ia ły  szukać schronienia 'v 
A lban ii, m ają ne celu uk ryc ie  fak-U> 
że wojska te w  rzeczywistości posu­
nę ły się w  głąb G recji. Mogę stwi®r" 
dzić, że nasza arm ia demokratyczn3 
jest obecnie siln ie jsza niż k ie dyko l' 
w iek i  że zdolna ona jest nie *1'^ ?  
odpierać atak i wroga, ale w yzw ał31- 
dalsze re jon y  naszego k ra ju .

W walce ogromną pomocą jest so­
lidarność, okazywana przez s iły  de-

ryce w yp ie ra ją  ty to ń  grecki z wszyst m okra c ji i  postępu całego świata. >’a 
kich dotychczasowych ryn kó w  zbytu. fłrĆKd grecki i nasi żołnierze, żywo m-

zentantów  —  John Rankm, któremu  
specjalni/ rozdział w książce pt. ara­
da w Kongresie”  poświęcił znany pu­
blicysta amerykański A lbert Kahn. Oto 
parę szczegółów z te j nader interesu­
jącej pu b likac ji: ,
' W  kw ietniu 1941 r. delegacja wete­
ranów wojennych przybyła do » « ■  
szyntgonu, aby wręczyć Rankinow i me 
dal te kształcie swastyki, „na ensk po­
gardy w związku z rolą, jaką odegrał

Związek Radziecki i  k ra je  dem okra­
c j i  ludow ej, Są ostoją pokoju.

--------1>-------

Poseł R P  >v H o la n d ii 
w rę c zy : lis ty  

u w i e r  z y  te ln ia ją  c e
H A G A , 29.S. (PAP). —  Nowom iano- 

w any poseł RP. w  Hadze,

D o c h o d z e n i e  p r z e c i w k o  
p r z e s t ę p c o m

w i n n y m  e k s t e r m i n a c j i  

ludności żyd ow skie j w  W arszaw ie

sprawie pozbawienia osói^ K saw ery P ruszyński, złożył
m in is te r 
dn ia 28

sierpnia l is ty  uw ie rzyte ln ia jące  re ­
gentee H o la n d ii —  księżnie Juliannie. 
W ręczenie lis tó w  odbyło się na zamku 
Van Loo.

Bezpośrednio po uroczystości now y

wy eh pęawa głosu w roku 1944 •„ 
tymże czasie .kpngrem an John Ran» n 
ze stanu M issis ip i dawał upust swym 
zachwytom w stosunku do hitlerowskich,
Niemiec. „ R ankin  —  piesi wówczas urzę
do wy organ propagujmy hitlerowskie j p 0sej  u<jaj  sj? na cm entarz żołnierzy
,j\VeltdieniSt” ---- 1 jest wybitnym  .1 Ciey-l- n o ls k i r W  n n l iw K - r h  n f \H  A r n h A i „  o V :
kaninem” , o Goebbels ściskał na odle­
głość dłoń czcigodnego kongresmana.

Jednym z na jbliższych przy jac ió ł po­
litycznych Rankin a jest członek w spoin 
ttibnej kom is ji —  Robert S tnpłm gy  
któ ry  specjalnie udał się do H o lly ­
wood, aby tu  trop ić  „czerwone 
2\'a „materiałach śledczych”  tegoż S ti i-  
plinga  —  oparła się komis ja Thomasa 
Rankina, gdy montowano haniebny 
proces przeciwko pisarzowi -  p n ty fa  
szyicie, Howardow i Kastowi i jego 
przyjaciołom .

Natychmiast po zakończeniu w o jny  
Thomas, Rankin i  S tr lp lin g  p rzystąp ili 
do organizowania gigantycznej kampa­
n ii a n ty ra d z ie c k ie R a n k in  jest ścisłe 
związany z najw iększym i b a n k ie ra m i 
monopolistami USA. M ia ł tez dpfć 
środków na to, by kupować dziennik i i 
periodyki, zagarniać rozgłośnie rad io­
we, wydawać oszczercze książki. R ° n~ 
k in  powołuje do życia różne „ l ig i”  fa ­
szystowskie, uprawiające te rro r i de­
nuncjacje wobec, amerykańskich działa­
czy postępowych.

Z  in sp ira c ji Johna Rankina, kom i­
sja Thomasa rozpoczęła „kruc ja tę ”  
przeciwko wszystktim  postępowym, an­
tyfaszystowskim i  humanitarnym orga­
nizacjom w USA. Na liście „organiza­
c j i  wywrotowych” , ogłoszonej przez i# 
komisję, znalazły się: „Kongres w a lk i 
o prawa obywatelskie” , „Zjednoczony 
komitet emigrantów -  antyfaszystow ,
„Niezależny komitet obywatelski p ra ­
cowników nauki i  sztuki” , „ Narodowa 
Rada do w a lk i z dyskrym inacją raso­
wą”  —  i td „  itd .

Jako gorący nriełbicieł Hitlera- i  
faszyzmu: kongresman John Rankin ma 
■w kom isji Thomasa piękne i  rozlegle 
pole do działania. Jak świadczą fa k ty , 
p. R .ink in  nie zasypia gruszek w  po ­
piele: zakasawszy rękawy, u w ija  _sie- 
jak może, wpatrzony niczym w gwiaz­
dę przewodnią, w kształt swastyki, o- 
fia row anej mu na urągowisko przez 
weteranów amerykańskich.
—-  —  p  p ,  _

P roku ra tu ra  Sądu Okręgowego w  
W arszawie rozpoczęta dochodzenia 
przeciwko następującym  przestępcom 
wojennym , k tó rzy  b ra li udzia ł w  eks­
te rm in a c ji ludności żydowskie j na te ­
ren ie  Warszawy. Są to : M auer Józef 
—• szeregowcy szwadronu SS, Salew- 
sk i W ilh e lm  —  żołn ierz I I  szfkołnego 
ba ta lionu  saperów, R a jster Gustaw 
—w achm istrz I  p o licy jne j ro ty  ochron 

polskich, po ległych pod Arnhem , skia nej, Bertm an K a ro l —- un te rfe ld febe l 
dając w ieniec na ich  grobach. i I I  kaw a le ry jsk ie j d y w iz ji SS i  Wa-

w erz in  A dam  — szeregowiec 22 dyw i­
z ji k a w a le rii SS.

W zw iązku z rozpoczęciem docho­
dzenia w  spraw ie wyżej w ym ien io ­
nych zbrodn iarzy wojennych, p roku­
ra tu ra  warszawska zwraca się do 
wszystkich osób mogących udzie lić 
w iadom ości o działa lności w yże j w y ­
m ienionych przestępców, o zgłoszenie 
się lis tow n ie  lu b  osobiście do p ro ku ­
ra tu ry  p rzy ul. Leszno 53,55.

Ingerencja  am erykańska jest tak 
w ielka, że m arione tkow y rząd w  A - 
tenach nie może wydać na jm niejsze­
go zarządzenia bez zezwolenia gen. 
G riswolda, faktycznego w ielkorządcy 
Waszyngtonu w  Atenach.

Zapytany co sądzi o rozbieżno­
ściach m iędzy Sofuiisem i Tsałda- 
r is e m — m in is ter K okka lis  ośw iad­
cza:

teresują się Kongresem In te lek tua li­
stów w ierząc że znajdziem y w  min 
poparcie dla naszej słusznej sprawy- 

N ie w ątp ię  —  kończy m in is te r Ko-'" 
ka lis — że ten św ietny Kongres, któ­
ry  zgrupował na jw yb itn ie jsze  umy­
sły  świata, w  uchwałach swoich wy- 
razi solidarność z narodem g re c k im , 
walczącym w  pierwszych szeregach 
o wolność i  pokój na świecie.

D z i e ń  g ó r n i k a  r a d z i e c k i e g o
Uroczystości i obchody w  zagłębiach Z^RR

M O SKW A, 29.8 (PAP). W niedzielę I święta górnika, obchodzonego po ./a® 
ZSRR obchodziło dzień górnika. P ra- 1 pierwszy w  Zw iązku Radzieckim , odb f 
sa radziecka składa ho łd o fia rne j p ra - . ły  się wczoraj, w  M oskw ie liczne u r ° " 
cy gó rn ików  podczas w o jn y  i  pokoju. • czyste akademie. Uczestnicy akadei®*'

w  sali ko lum now e j pałacu związków 
zawodowych w ys łucha li re fe ra tu  m i31 
stra przem ysłu węglowego wschodn'-®*1 
re jonów  ZSRR —  Onika.

D n ia  29 bm. ogłoszono uchw ałę Pre'  
zyd ium  Rady Najwyższej ZSRR o P1'®' 
znaniu zaszczytnego ty tu łu  Bohater3 
P racy Socjalistycznej 150 górnikom  * 
budowniczym  kopalń.

M in is te r przem ysłu węglowego re j3" 
j nów wschodnich ZSRR O n ika  wyro® 
j n i ł  w  podległych m u kopaln iach 12 &  
sięcy górn ików , k tó rzy  w ykona li 

! swoje indyw idua lne  norm y 5-letnie. 
------o------

O TW A R C IE  TARGÓW  
L I P  S K I C H

BER LIN , 29. 8. (PAP). W niedzfe1®
sprzyja ca łkow ita  mechanizacja pro - odbyło się uroczyste otwarcie je s w ^

D zienn ik i ogłaszają lis t, wystosowa­
ny  -'przez górn ików  do Generalissim u­
sa Stalina. Lest ten zaw iera ślubowa­
nie dalszych w y s iłk ó w  w  celu przed­
term inowego w ykonan ia  p lanu na rok 
1213.

W okresie powojennym  gó rn icy ra ­
dzieccy z całą energią p rzys tąp ili do
odbudowy n ierm ieorre ziuszcz mych 
ośrodków górniczych w  Zagłębiu Do­
n ieck im  i  pod M oskwą. W ydobycie 
węgla w  Zagłębiu Dcn.eckim  nrze- 
k ro rzy jo  już  80 proc. ilośc i przedwo­
jennej. Zagłębie pod Moskwą, odbu­
dowane w  przeciągu 10 miesięcy, daje 
p raw ie  2 i  pół raza w ięcej węgla niż 
przed w ojną.

W ie lk ie  sukcesy p rodukcy jne  osiąg­
n ię to  rów nież w  innych  zagłębiach 
Zw iązku Radzieckiego. Sukcesem tym

cesów produkcy jnych . Równocześnie 
zwraca się ja k  najw iększą uwagę na 
poprawę by tu  górn ików . W ciągu la t 
powojennych rozszerzono znacznie sieć 
o rgan izacji ku ltu ra ln o  - ośw iatowych, . 
obsługujących kopaln ie radzieckie.

W  d n iu  29 s ie rpn ia przeszło 100 ty - ! 
sięcy gó rn ików  i ich rodzin  pow ita ło  ' 
swe święto w  now ych m ieszkaniach. | 
K om fo rtow e  dam ki górnicze są darem  | 
k ra ju  d la  p rzodow ników  pracy w  gór­
n ic tw ie  radzieckim .

M O SKW A, 29.8. (PAP). — Z  okaz ji i

M A L A J E  W  W A L C E  O W O L N O Ś Ć
W  Londyn ie  ogłoszono o fic ja ln ie , że 

regularne oddzia ły a rm ii b ry ty js k ie j 
odp łynę ły na Półwysep M a la jsk i. M a­
ją  one dopomóc tam tejszej „p o lic j i“  
(w  sile 12.000 lu dz i — przyp. nasz) w  
zwalczaniu m alajskich. „gangsterów 
i  te rro rys tó w “ , k tó rych  czołow i przed 
staw icie le rządzącej Labour P a rty  i  
b ry ty js k a  prasa „socja listyczna“  n ie  
omieszkała określić ponadto p rzym io ; 
n ik ie m  „kom unistycznych“ .

W rzeczy samej Półwysep M a la jsk i 
zna jdu je  się w  ogniu w a lk i w yzw o­
leńczej.

Z Ł A M A N E  O B IE TN IC E
Rozważając przyczyny obecnego 

„k ryzysu  m ala jsk iego“ , że użyjem y 
term onolog ii prasy angie lskie j —  na 
leży cofnąć się wstecz do okresu oku 
pa c ji japońskie j.

Bezwzględny ucisk okupantów  w y  
w d a ł żyw y ruch  oporu, lce row any 
przede wszystk im  przez postępowe, 
patriotyczne żyw io ły  robotnicze i  in ­
te ligenckie  ludności M ala jów . A n g li­
cy, k tó rzy  pop iera li ruch  w yzw oleń­
czy, n ;e szczędzili obietnic, przyrze­
kając M a la jom  nie ty lk o  swobedy de 
mokratyczne, ale nawet pełną auto­
nomię.

Półwysep M a la jsk i dz ie li się na 
dziewięć państewek, nom inaln ie  rzą­
dzonych przez sułtanów, znienawidzo 
nych przez szerokie masy ludności za 
kolaborację z Japończykami. Ludność 
Ppółwyspu stanowią: M ala jow ie  w  42 
proc., Chińczycy rów nież w  42 proc., 
H indusi w  13 proc. —  reszta zaś (oko 
ło  3 proc.), to  Europejczycy, Persowie 
F ilip ińczycy  i in n i

W szystkie postępowe żyw io ły  pó ł­
wyspu niezależnie od pochodzenia

— u tw o rz y ły  Powszechną M ala jską 
Radę W spółdziałania (A ll M alayan 
Caunsil o f Jo ’n t A c tion  —  A.M . C.J. 
A.), k tó ra  w  zakresie politycznego 
us tro ju  k ra ju  wysunęła żądania:

1 jedn o litych  M a la jó w  z w łącze­
n iem  Singapoore;

2 autonomicznego rządu, odpowie­
dzialnego przed jedyńą d la  całe­

go k ra ju  w ładzą ustawodawczą, po­
chodzącą z w yborów :
O  rów nych p raw  obywate lskich dla 

wszystkich m ieszkańców k ra ju . 
W ładze b ry ty js k ie  od rzuc iły  te słusz 

ne żądania, u trzym u jąc, w  porozumie 
n iu  z w ładcam i poszczególnych sułta 
natów, us tró j federa lny w  m yśl sta­
re j zasady: „d iv id e  et im pera“  (dziel 
i rządź) i  w yłączając na razie Singa 
poore —  najw iększą angielską bazę 
wojenną na wschodzie i  k luczow y 
po rt eksportu i  im portu  malajskiego 
z nowej federacji. W miejsce autono 
micznego rządu i  w yb ie ra lne j w ładzy 
ustawodawczej —• Federacją rządzi 
B ry ty js k i W ysoki Kom isarz, w  k tó ­
rego rękach skupia się cała władza.

Jaskrawe złam anie uroczystych o- 
b ie tn ic w yw o ła ło  rosnącą fa lę  oburzę 
nia  w  masach ludowych. Zarządzone 
dla uspokojenia w yb o ry  ’ samorządo­
we w  Singapoore zostały na znak pro 
testu na wezwan e p a r ti i kcm unistycz 
nej zbojkotowane. Rząd Federalny 
zmuszony b y ł przyznać, że 9 4 
p r o c .  w y b o r c ó w  n i e  
w z i ę ł o  udz ia łu  w  wyborach. 

W Y ZY S K  GOSPODARCZY 
Do w ybuchu w o jn y  św iatowej PM 

wysęp M a la jsk i ze swoim i o lb rzym i­
m i zapasami ru d y  cynowej i  p lan ta ­
c jam i kauczuku zapewnia ł W ie lk ie j

B ry ta n ii dom inujące stanowisko w  | Żądaniom  pracow niczym  przeciw- 
p ro du kc ji tych ważnych surowców. s ta w ili się p lan ta to rzy i  w łaściciele 

W  la tach poprzedzających I I  w o j [ kopalń. Pod ich w p ływ em  W ysoki K o
nę św iatową 82 proc. rocznej p ro ­
d u k c ji cyny pochodziło z h u t m ała j 
skich 1 Indonezyjskich kon tro low a- 

. nych przez ka p ita ł angie lski. W 
ty m  samym czasie St. Zjednoczone 
im portow a ły  przeszło 40 proc. świa 
tow e j p ro d u kc ji tego m etalu.

Podobnie stała sprawa p rodukc ji 
kauczuku. W  oparciu o p lantacje  
m alajskie (40 proc. p ro d u kc ji świa 
tow e j) i  rów nież przez b ry ty js k i ka 
p ita l kontro low ane plantacje  indo­
nezyjskie, A ng licy  bezapelacyjnie 
dyk to w a li ceny całemu św iatu.

I l-g a  w o jna  św iatowa złamała 
oba b ry ty js k ie  monopole. A ng licy  nie 
są w  stanie bronić swoich starych 
m onopclistycznych poźycyj, bo n ieu­
błagany p lan M arshalla  oddaje ich 
na łaskę i  niełaskę am erykańskich 
w ie lk ich  kap ita lis tów . Pod ich  dykta  
torską presją ceny ru d y  cynowej i  
kauczuku m ają stałą tendencję zniż­
kową.

Producenci i  p lan ta to rzy bry ty jscy, 
by utrzym ać niezm ieniony poziom 
dawnych ogrom nych zysków, konse­
kw entn ie  obniżają poziom płac robo 
czych i stopę życiową w a rs tw  p ra­
cowniczych.

„S O C JA LIS TY C ZN E “  M ETODY 
LAB O U RZY STO W SK IEG O  RZĄDU

M ala jsk ie  masy pracujące podję ły 
rozpaczliwą w a lkę  z coraz to bardzie j 
potęgującym  się w yzysk’em gospodar 
czym. W alka ta z na tu ry  rzeczy w ią ­
że się z pragnieniem  zrzucenia ko lo­
nialnego jarzm a.

misarz dla M a la jó w  M alco lm  Mac 
Donald, syna osławionego Ramsaya, 
w yp row adził po lic ję  przeciwko s !ra j-  
ku jącym  i zastosował szerokie repre 
sje. Zdelegalizowano nie ty lk o  partię  
kom unistyczną, ale szereg o rgan izac ji 
robotniczych i dem okratycznych. Na 
Półwyspie ogłoszono stan w y ją tkow y ; 
zabroniono pochodu 1 -  majowego; 
zniesiono swobodę poruszania się, po 
lic ja  o trzym ała  praw o strzelania bez 
uprzedzenia do każdej osoby „w yw o  
lu jące j zamieszki“ . A resztu je się ma 
sowo działaczy zw iązkowych, strzela 
do s tra jku jących  robotn ików , na b. 
członków M a la jsk ie j A nty japońsk ie j 
A rm ii Ludow ej urządza się krw aw e 
obławy, w  k tó rych  b :orą udzia ł jed­
nostki f lo ty  i  samoloty bombowe.

M ala je  odczuwają w  pe łn i dobro­
dzie jstwa „socja lis tycznej“  p o lity k i 
ko lon ia lne j labourzystowskiego rządu 
Jego K ró lew sk ie j Mości.

A  n ie  tak  dawno członek te­
go rządu, labourzysta C huter Ede — 
ja kby  na urągow isko — oświadczył 
uroczyście; . „Uznajem y, że narodom 
ko lon ia lnym  przys ługuje w  pe łn i pra 
wo, by traktow ane b y ły  tak, ja k  lu ­
dzie i nasi bracia“ .

Właśnie w  obronie tych swoich pod 
stawowych ludzk ich  p raw  — masy 
ludowe Półwyspu —  doprowadzone 
do ostateczności bezwzględnym i rzą­
dami angielskich im p eria lis tó w  — 
chw yc iły  za broń. Sym patie wszyst­
k ich  szczerych dem okratów na całym 
świecie są po ich stronie.

H. Łęcki

nych m iędzynarodowych targów  
Lipsku. W targach bierze udzia ł °f> 
łem  około 4.800 wystaw ców  n ie n tCL 
k ich  i  zagranicznych.

E C H A  Z A B Ó J S T W A  
obserw atorów  O N Z  

w  Palestynie
LO ND YN, 23.8. (PAP). Jak donos*3 

z B e jru tu  gen. Aage Lundstroe'1̂ ’ 
szef sztabu rozjem cy ONZ h r. Bern3  ̂
dotte, ośw iadczył korespondentom. 
tra k tu je  bardzo poważnie fa k t zaboJ
stwa 2 francuskich obserwator3'^
ONZ, zastrzelonych podczas lądo" 8 
nia ich samolotu w  Gaza.

Dotychczasowe dochodzenia ws® 
żują, że sprawcam i zabójstwa byh * 
nierze egipskich oddziałów nieregm 
nych. W spraw ie te j Lundstroem  u3 
się do K a iru .

W im & G £ fa
□  R ZYM . —  Z in ic ja ty w y  wioski®* 

rad ia , odbędzie się w  d n *^
14 —  18 września br. na Capri, 
dzynaredowy kongres rad iow y, W k' 3 
rym  uczestniczyć będzie 15 pa ńs l" ' 
m. inn. również Polska. Na U ongr^ ' 
om awiana będzie kwestia ufundow*® 
m iędzynarodowej nagrody d la  Pril1^ 
lite rack ie j, przystosowanej w y ią cZ'11 
do au dyc ji rad iowych.
□  BELG R AD. —  W  procesie * * ' 

grzebskim  przeciwko ustasz0' ' '
«kim szpiegcfei i te rrorystom  * ap3i .  
w yrok, na mocy którego 20 oska®* 
nych skazano na karę śm ierci Pf* 
powieszenie, 23 —  na karę śtn‘®rt 
przez rozstrzelanie, 2 — na dożyw0* ' 
nie więzienie, a pozostałych na k®17 
więzienia od la t 15 do 20.
□  LO ND YN. — Agencja R e u t** ; 

powołując się na rozgłośnię r\
diową w  T iran ie , donosi, że nb. n°V  
gw ałtowne trzęsienie z iem i nawi®1** ’ 
ło  re jon  Scutari w A lban ii. \Ve<5,u* 
dotychczasowych wiadomości, 1® ^  
osoba została zabita, kilkanaście 
niosło rany.
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S T R A Ż Y  I N T E R E S Ó W  
W I E J S K I E G OD  U

— do walki z
% osta‘n'jri‘ uchwałami 

. “ f  S tronn ic tw a  Ludowego w lce- 
e«>, € r A n to n i K orzyck i, sekretarz 
f e r a l n y  N K W  SL. ud z ie lił przed- 
^iW eifelow i SAP i  RAP, następują-

anie 1- j a k i e  s ą  p o d s t a -
jJ L  GOSPODARCZE W A L K I K L A -

ftOLNET->NA W SI P°  REFO RM IE

wyzyskiem i zacofaniem na wsi

SIŁY  PO KO JU P R ZE W A ŻA JĄ
O rędzie  To ledano do Kongresu In te le k tu a lis tó w

i w szelkich starań naszych — na ba r­
dzo n isk iem  poziom ie m a te ria lnym  i 
ku ltu ra ln ym  Praca drobnego ro ln ika  
i jego ca łe j rodz iny jes t nadzwyczaj 
ciężka, nadm ierna. W ydajność je j n i l 
slia. N ie zna on p ra w ie  zdobyczy no­
woczesnej techn ik i i  nauk i, k tó re  za­
stępują w ys iłek  dziesią tków  i  setek 
ludzi- pracą maszyn, ja k : trak to rów , 
snopowiązałek, kom bajnów , m otorów  
e lektrycznych. Każde gospodarstwo- na 
wsi narażone jest na dalsze rozdrab­
nianie, na dz ia ły  rodzinne i w yzysk 
przez bogaczy w ie jsk ich . N ie chcemy, 
ażeby chłop i w  dalszym ciągu skazani 
b y li na w ieczną harów kę, ażeby ty lko  
ledw ie w iąza li koniec z końcem, aże­
by ży li w  ciemnocie i  ażeby z zazdro­
ścią p a trz y li na wygody ludzi m ie j­
skich.. N ie chcemy, ażeby kob ie ta  w ie j 
ska by ła  tak  wcześnie zniszczona przez 
w ie lką  pracę i  trud. i  stawała się p ra ­
w ie staruszką, m ając jeszcze nie w ie ­
le w ięcej ponad 30 łat, a dziecko chło-p 
skie pastuchem dla k ro w y  czy paru 
gęsi, zamiast chodzić do szkoły i kształ 
cić się. Masy ludowe po to w z ię ły  w ła 
dzę po w iekach szlacheckiej, k a p ita li­
stycznej i  obcej n iew o li, ażeby żyć 
swobodnie, dostatnio i szczęśliwie. 
Spółdzielczość produkcyjna , zespoło­
wa praca, to  droga ku temu.

W spółdzielni p ro dukcy jne j, w  ze­
społowym  gospodarstwie, będącym 
wspólną własnością jego członków, nie 
będzie wyzysku, nie będzie zacofania 
i rozdrobnienia. Zastosuje się w  nim  
najnowsze maszyny, elektryczność i 
naukę, powiększy się powierzchnię 
uprawną, potworzy' się spółdzielcze 
piekarn ie , m leczarnie, ż łóbk i d la  dzie­
ci. Powiększy się wówccas wydajność 
pracy ro ln ika , a praca stanie się lże j- 

-,c, , szą przy równoczesnym w yb itn ym
tyyę.jj aszyny z osrodkow maszynę- j zw iększeniu p ro d u kc ji ro lne j dla po­

trzeb rozw ija jącego się szybko prze­
m ysłu polskiego.

siły po-

Z fT  R eicrm a ro lna, osadnictwo na 
' • Usunęła obszarn ików  i  oddała na 
a&ność m ilion a  rodzin  bezrolnych i 
p a ln y c h  przeszło 6 m ilionów  ha 

pc.1111' Reform a ro lna, nacjonalizacja 
c^em yslu i banków, w y z w o liły  wieś 
tai 'vyzysku dw orów  i w ie lk iego kap i- 

ó ° fra f : ły  jednak zaprowadzić 
n i* 'ysi Pełnej spraw iedliw ości i w yp ię ­
ty. ‘crzyw dy ch łopskie j. Pozostali bo- 
^  wyzyskiwacze wśród samej w ar 
Sj.  £ chłopskie j — garstka, bogacąca 
te r ^ Ẑ em biednych sąsiadów z pracy 

z lich w y  i odrobku, z w y - 
IPiu maszvn ro ln iczych 

. łgowej, garstka,
J t ąCa na -
O w a c j i  zbożem. | g l §  
s„ .  nadużywaniu 
^ d z ie ln i  chłop- '
-. '•o. na oszu- 

podatko- 
ś f ch itd . Ogro-m- 
. .'Większość na- 
tQ, 1 Wsi, 30 proc.

•bków, to  bied- 
^  1 średnio za- 
źa. ̂ ni gospodarzd,
^ mteresowani głę 
n. K°  w  zwalcza-

.i tęp ien iu tego w yzysku bogaczy 
l^kich, k tórzy  często zagarniają dla 

tow 6 k red y ty  państwowe, najlepsze 
v,J£ary ze spółdzielni, nawozy i  na-

skiw aczy i  spekulantów. Los 
jest w  waszych rękach.

Pytan ie 4. J A K IE  P R A K T Y C Z N E  
Z A D A N IA  P O S TA W IŁ  PRZED W SIĄ  
N K W  SL?

— N K W  S Ł w ezw ał szerokie rzesze 
chłopskie do w a lk i z n iesp raw ied liw o­
ścią, w yzyskiem  i  reakcją  na wsi. 
Chłop i korzysta jąc z poparcia i pomo­
cy Rządu p o w in n i m ocnie j troszczyć 
się o- swoje spraw y codzienne.

Zadaniem  ludow ców  i  świadomych 
ch łopów  jest troska o sp ra w ie d liw y  
w y m ia r poda tku gruntow ego i  FOR, 
tępienie oszustw i  nadużyć, które 
przerzucają ciężary z bogatych na bied 
nych.

Chłop i ludow cy po w in n i czuwać, aby 
w ie lom ilionow e  k re d y ty  przeznaczone 
przez Rząd d la  odbudow y i zagospo­
darow ania wsi, nie tra f ia ły  do kiesze­
n i bogatych, a s łuży ły  niezamożnym i 
na jbardzie j po trzebującym  pomocy 
chłopom.

Chłopi ludow cy pow inn i organ izo­
wać pomoc sąsiedzką na uczciwych 
w arunkach, b ron ić  ro ln ika , przed w y ­
zyskiem przy w yna jm ie  m łocarn i i

wasz | sprzężaju, rozw ija ć  spółdzielcze ośrod­
k i maszynowe służące przede wszyst­
k im  drobnym  ro ln iko m . C h łop i lu do w ­
cy pow inn i zwalczać spekulację  zbo­
żem, n ielegalny hande-l zbożem po ce­
nach krzywdzących ro ln ika , kon tro lo ­
wać pracę spółdzielni gm innych, czy 
sprawnie i uczciw ie prowadzą skup 
zboża, czy to w a ry  d!a w s i przeznaczo­
ne nie „uc ieka ją " na stronę do rąk  
paskarzy. Zadanie to n a »  działacze na 
wsi po tra fią  wykonać jedyn ie  wtedy, 
k iedy śm iało przeciw staw ią się m ąci- 
cię lom  reakcy jnym  straszącym  chło­
pów „upaństw ow ien iem “ , wypędze­
niem  z ziemi, k iedy w yzyskiw aczy i  
reakcjon is tów  usuną z w ładz samorzą­
dowych, spółdzielczych i  samopomo­
cowych. Na w si naszej przewodzić po­
w inn i w  organizacjach po litycznych i  
gospodarczych ty lk o  św iadom i chlo-ói. 
fO z pracy w łasnych rąk  żyją, a nie 
bogacze tuczący się na w yzysku i cu­
dzej krzywdzie.

Przez wytężoną pracę i ufność, 
przez w a lkę  z. pasożytami i w yzysk i­
waczami prow adzi droga do postępu 
i dobrobytu d la  szerokich mas ludo­
wych w  naszej O jczyźnie.

W ie lk i działacz A m eryk i Łac iń­
skie j — Lom bardo Toledano, przesłał 
na ręce Prezydium  Kongresu O rę­
dzie, w  k tó rym  czytamy m. in.:

Teoretycy im peria lizm u am erykań­
skiego m ów ią o „am erykan izm ie“ . 
Pojęcie to jest z g runtu  fałszywe, 
gdyż zakłada is tn ien ie jedno lite j i  
zjednoczonej A m eryk i od A laski do 
La P laty. Taka jedność nie istnieje.

Teoretycy im peria lizm u am erykań­
skiego mówią także o „w ieku  am ery­
kańskim ". To pojęcie jes t również 
z g run tu  fałszywe: k ie rowanie ludź­
m i lu b  • narodam i nie je ^  obowiąz­
k iem  ani przyw ile jem , k tó ry  los roz­
dziela po kolei pomiędzy rozmaite 
k ra je

Obywatele Stanów Zjednoczonych 
A m eryk i Północnej nie mogą sięgać 
po zaszczyt k ie row ania innym i naro­
dami świata, gdyż żaden k ra j. nawet 
najpotężniejszy, nie ma prawa przy-

— ma równocześnie wady k ra ju  j«J
szcze psychicznie p rym ityw nego i  
powierzchownego i  tym  samym nie 
może służyć za przykład innym  na­
rodom świata.

Dwudziesty w iek nie jest i  nie mo­
że być w iekiem  am erykańskim , chy­
ba, że się chce ukryć  w  tym  zdaniu 
dążenie w ie lk ich  monopoli am erykan 
sbich do opanowania innych k ra jów  
świata.

F ilozofow ie im peria lizm u am ery­
kańskiego u trzym u ją  także, że Am e; 
ryka jest obecnie spadkobiercą k u l­
tu ry  zachodniej, Ta teza zakłada, że 
k u ltu ra  jest wyłącznym  dziedzictwem 
Zachodu, a także, że w  krajach euro­
pejskich k u ltu ra  zanika lub  przeży­
wa nieodwoła lny kryzys i dlatego 
musi się chronić na ziemię amery­
kańską.

A by wykazać fałszywość podobnej 
teo rii, nie m usim y podkreślać, że w

pisywać sobie tak ie j m is ji; Stany naSz5j epoce ku ltu ra  stała się bar; 
Zjednoczone — tym  bardziej — nie,
jest to bowiem naród m łody, k tó ry  
obok swych ■ niezaprzeczonych cnót: 
w ie lk ie j dyscyp liny zbiorowej, w ie l­
k ich zdolności do pracy i  uczciwości

N O W Y  M O S T

Wieś pracująca pow inna sama ozu 
a<! nad tym , ażeby wciąż rosnąca 

Rządu Ludowego tra fia ła  do 
biednego i średniorolnego efeło- 

a nie przyczyn ia ła  się w b rew  za- 
11 ar oni Rządu do wzrostu boga - 

ftw ą j w p ływ u  te j ga rstk i p ijaw ek 
spekulantów w ie jsk ich .

^ t a n i e  2. J A K IE  S TAN O W ISKO  
i j ^ A Ł  N K W  SI. W SPRAW IE SPÓŁ

"JELCZOSCI n a  w s i?
M ów i o tym  obszernie ogłoszona 

^ j^ ta s ie  rezo lucja N K W  SL. -Byliśmy 
dzy f * e zw o lenn ikam i rozw o ju  epół- 
^^ Iczości, ja ko  najlepszego sposobu 
^ 0tly  ro ln ika  przed w yzyskiem  spe- 
łtykń tów  m ie jskich i  w ie jsk ich . Spół- 
tj.?eicz«?ć handlowa, zbytu i zaopa- 

wsi, spółdzielczość w  prze tw ór 
wJłJ dolnym (m łyny i m leczarnie itd.). 
^  ^zielczość maszynowa, dziś pow - 
dob n ‘e ■¡uz na wsi uważana jest za 
jw i^dzie j-stwo i  w ie lką  zdobycz, m im o 
*  * z n y ch jeszcze braków ' i  bolączek.
1 y W zywamy wieś do rozbudowy 
o^A^konalen ia, te j spółdzielczości, do 
„  Czczenia je j od spekulantów i  nie- 

^Crwyeh jednostek.
r^J “°dn ie z tradyc jam i radykalnego 

u ludowego i m yś lam i naszych sta 
działaczy, Nocznickiego, W ysłou-

Stapińskiego, M alinowskiego. 
^  teowsikjej, zgodnie z m arzeniam i 
t)9 e.i m łodzieży W ic iow ej, ty lekroć 

Przedwojennych Uniwersyte tach 
ląy °Wyt h wypow iadanym i- — jesteś- 
Wsi /a uspóldzielczaniem naszej wsi
i. i ____- ________________  u . . i -  = _*M zie tam. gdzie tego będą sobie

ja k  to m ów i na- 
ogłeszona Rezolucja

*.v
t>a" f  11 sam i chłop i
^  °4tata ia

8o ^L .
jis Proc. chłopów na wsi ży je  wciąż 

Ze m im o re fo rm , pomocy Rządu

Jasnym jest dla każdego, że sprawa 
ta będzie wymagać w ie lk ie j pomocy 
finansowej, gospodarczej ze strony 
Rządu. Jasnym  jest, że m usim y na­
przód być zasobni w  maszyny ro ln i­
cze, tra k to ry , samochody, m łocarnie, 
s iew n ik i itd . Jasnym, jest. że spółdziel­
czość p rodukcy jna  wymagać będzie 
głębokiego uśw iadom ienia wsi, prze­
konania wsi na przykładach praktycz 
nych, w  życiu codziennym o ko rzy ­
ściach spółdzielczej gospodarki.

Pytan ie 3. J A K A  B E D ZIE  DRO­
GA R E A L IZ A C J I SPÓ ŁD ZIELC ZO ­
ŚCI PRODUKCYJNEJ?

— Sprawa ta leży ca łkow icie  w  rę ­
kach samych chłopów. Na w si roz­
puszczane są przez w rogów  dem okra­
c ji ruchu  ludowego i pachołków ka ­
p ita lis tycznych niedorzeczne pogłoski, 
ja kob y  Rząd chc ia ł zabrać chłopom  
ziemię i  dekretem  ogłosić k o le k ty w i­
zację. Są to bzdury, obliczone na o tu­
m anienie na jc iem niejszych, odwróce­
nie uw agi od w yzyskiw aczy na wsi i 
zastraszenie ro ln ika , ażeby go znie­
chęcić do pracy na swoim  gospodar­
s tw ie  i przeciwstaw ić klasie rob o tn i­
czej.

Rząd nikogo nie będzie zmuszał do 
tworzenia spółdzielni, N K W  SL moc- 
no podkreślił, że spółdzielczość p ro ­
dukcyjna, k tó ra  będzie się rozw ijać  
w  przyszłości, będzie absolutnie do- 
browolna, będzie powstawać ty lk o  na 
życzenie samych zainteresowanych 
chłopów. S tanow isko to  podziela ją 
ca łkow icie  pa rtie  robotnicze PPR i 
PPS. Pow iadam y więc chłopom: P ra ­
na,icie spokojnie, szykujc ie  się do sie­
w ów  jesiennych, w ype łn ia jc ie  obowiąz 
k i wobec państwa, zwalczajcie w yzy-

We Fronołowie nad Bugiem zgro 
madziło się w niedzielę około pięć 
tysięcy ludzi, miejscowych i zamiej 
scowych. Przybyli piechotą i  na fu r 
mankach, uroczyści i rozradowani.

Z da leka ju ż  ja rz y  się w  s łońcu 
czerw ona b a rw a  s ta lo w e j k o n s tru k -

keson miał powierzchnię 200 m k w „ ; moście przyniosła coś więcej, 
a powietrza do niego dostarczały 2j lis t pochwalny, 
kompresory o wydajności 600 -m 
sześć, na godzinę.

niż

! „Gdy zaczęła się budowa mostu— 
I opowiada on — miałem skończone 
6 oddziałów i gorąco pragnąłem u-

cji. Trzy przęsła rzeczne i dwa przy mimo wzrostu ilości robót wykopu 
czółkowe rozpinają nad rzeką swo- pod sprężonym powietrzem o 70%, 
ją delikatną w rysunku a tak silną roboty te wykonano w ściśle przc- 
konstrukcję. Te Urzy rzeczne przę­
sła mają rozpiętość dotąd w Polsce 
nieznaną: 98 m. Potężne luki war­
szawskiego mostu średnicowego się 
gają tylko 94 m.

W toku robót okazało się, że pod I
wodne uszkodzenia filarów są dale- j czyć si?- Zawsze interesowałem się 
ko większe niż przewidywano i po-

CYFRY I TEMPO

widzianym poprzednio terminie. 
Także prace montażowe wykonane 
zostały przez „Mostostal“  na 6 ty ­
godni przed wyznaczonym termi­
nem.
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techniką i dlatego zostałem robotni 
kiem przy budowie mostu. Wkrótce 
potem awansowałem na brygadzi­
stę. Widząc moje zamiłowanie i zdol 
ności, inżynierowie namówili mnie, 
żebym zapisał się na techniczne kur

dziej powszechna, niż k iedyko lw iek, 
o ile  przez ku ltu rę  należy rozumieć 
opanowanie wiedzy o naturze i  ży­
ciu oraz umiejętność oceniania wszech 
rzeczy w  tak im  stopniu, że umacnia 
to w iarę naszą w  ciągłe doskonale­
nie się is to ty  ludzk ie j bez względu 
na w a runk i historyczne, czy geogra­
ficzne. ia d e n  naród na świecie nie 
może rościć sobie pre tensji do miana 
spadkobiercy k u ltu ry , k tó ra  nie jest 
ani zachodnia, ani wschodnia, lecz po 
prostu ludzka ku ltu ry , k tó ra  z każ­
dym  dniem będzie bardzie j ludzka w  
miarę, ja k  ludzie będą się wyzwalać 
z ucisku, ja k  będą zdobywać dostęp 
do wiedzy oraz możność przekazywa­
nia je j za pośrednictwem  nauki i 
sztuki.

M y, in te lek tua liśc i A m eryk i Ła­
cińskiej, pa trzym y z w ie lką  troską 
na świat, gdyż znamy dobrze siły.

sy korespondencyjne. Ukończyłem j które chcą wszcząć nową wojnę, lecz 
kursy i  4 klasy gimnazjum. Za kil- ! jednocześnie stw ierdzam y z radością 
ka dni wyjeżdżam do Szczecina. Bę i że s iły , k tóre walczą o pokój, prze-

Aby te 320 metrów stali mogło , , - _ , . , .
połączyć oba brzegi, potrzeba było P a f^ o w e  Przedsiębiorstwo Ro- 
wykonać 7500 m sześć, robót ziem- bot Komunikacyjnych i firma „Mo
nych, z dna ro k i wydobyć 200 ton { stosta1“ dele- owa,y tdta  ̂ daskona' 1 
żelaza, rozebrać ze zniszczonego ka 1 pracowników, t Oto że leńsk i
j ą  -■ A r \ t \ r \  . ,  ' A r n n i s l ł m »  a  o r t  7 r t* r» r  / r \ - l c v r r v i  o o i n n r
a łub a  l.iOO to n  k o n s tru k c ji żelaz-

dę studiował w Wyższej Szkole In 
żynieryjnej. Spełniły się moje ma­
rzenia. A nigdy nie przypuszcza­
łem, że się spełnią. Ten most przy- 

| niósł mi szczęście“ .

nej, pociąć na złom 1400 t  elemen­
tów zniszczonych przez wybuch, ro­
zebrać i  potem odbudować 3700 m 
sześć, murów filarowych przyczółko 
wych, zmontować ogółem 1470 ton 
konstrukcji, używając do je j przy­
wiezienia 12 
1400 m sześć
nia, oraz 108 wagonów sprzętu i  
materiałów pomocniczych.

Stanisław, sędziwy, 75-letni senior 
\ majstrów, który swą energią i pra­
cowitością świeci przykładem swej 
młodzieży. Oto Fałkowski Leopold, 
który wyróżnił się sumienną i ofiar 
ną pracą w czasie robót zimowych

Muczee most przyniósł szczęście, 
a innym przyniesie korzyść. Uspra­
wnienie transportu, skrócenie lin ii 
komunikacyjnych,, w związku z 
tym zwiększenie przelotności torów 
kolejowych itd., itd. Zrobiliśmy no­
wy krok naprzód.

Nie omijajmy tych cyfr, którew ciężkich i niebezpiecznych warun 
23 wagonów^” zużywając kach' Macl,acz Serafin, dzielny przo 1 wyżej były przytoczone. "P ro jrży j- 
ść. drzewa na rusztowa- j downik Pracy> który swoim Przy' my raz jeszcze. Raz jeszcze za­

kładem podnosił zawsze wydajność; stanówmy się nad ogromem twór- 
grupy, Ujdą Władysław, który przez | czego, codziennego zwycięskiego wy 

j cały czas nitowania mostu wykony-: siłku, jakim polski robotnik i pol-
Most zniszczony został tak dosz- wał średnio 256% normy i jeszcze 

ezętnie, że nawet fila ry  trzeba było inni, i  jeszcze inni. W uznaniu i®h 
rozbierać i  ponownie konstruować szczególnych zasług minister ko­
na głębokości 5 m poniżej lustra munikacji wystosował do zatrudnio. 
wody. Jest to praca ogromnie tru- nych przy budowie mostu pod Fro- 
dna i wymaga zastosowania spe- nołowem 48 listów pochwalnych i 
cjainej konstrukcji kesonu żelbeto- kilkanaście odznaczeń, 
nowego, który niby dzwon zanurza
się w wodę i ‘dzięki powietrzu wew-: MOST SZCZĘŚCIE
nątrz siebie zawartemu, umożliwia Dzielnemu przodownikowi pracy 
budowę filara, na dnie rzeki. Taki Aleksandrowi Muczko praca przy

ski inżynier zbudowali most pod 
Fronołowem. A przecież jest to już 
17, jaki otrzymujemy do użytku "te­
go roku!

1 Krystyna Azembska

ważają i  w ykazu ją  w ięcej w o li w  o- 
siąganiu swych celów.

Baruch Spinoza s tw ie rdz ił, że „po­
kó j jest cnotą, k tó ra  rodzi się z s i­
ły  duszy“ . Narody naszej epoki m ają 
wyzszą etykę, odznaczają się w ięk­
szym hartem  niż ludzie przeszłości. 
Łudz ić  naszych czasów ' Bronią nie- 
naruszalnych ideałów  politycznych 1 
samodzielności, dobrobytu ’ ich włas­
nej ojczyzny, a także dobrobytu i  ab­
solutne j wolności całej ludzkości. S i­
ły  im peria lis tycznej agresji n ic  nie 
po tra fią  zdziałać przeciwko te j zbio­
row ej mocy. My, in te lek tua liśc i Am e­
ry k i Łacińskie j, wyciągam y najser­
deczniej rękę do wszystkich in te le k ­
tua lis tów  świata, ponad granicam i 
wszystkich kra jów , ponad morzami 
i  w sze lk im i przeszkodami geograficz­
nym i 1 przyrzekam y im. że będziemy 
walczyć n boku mas ludowych o 
trw a ły  pokój, k tó ry  zapewni postęp 
i  wolność wszystkim  narodom.

TE A TR Y  -  K IN A - R A D IO
T E A T R Y

Z a w i a d o m i e n i e
ty j^ in is terstwo A d m in is tra c ji Pub licznej za- 
l j  darnia. że w  M onitorze Polskim  N r  71 z dn. 
ę ®len>nia  br. został ogłoszony przetarg nie- 
^«■aniczony r»  wykonanie 2.100 szt. ta b lic
i* t r Zanyck 0 wyrldarach 60X40 

F ^ e fa  nadg ran iczna1.
napisem

2718-K

t l C E U M
C E R A M IC Z N O
S Z K L A R S K I E

WARSZAWA, HOŻA 88

FHZT1MUJE ZiPIS!
na pierwszej msi
W Y M A G A N E :

matura lub świadectwo równorzędne

^  A  U  K  A  i  B U R S A

fla niezamożnych b e z p ł a t n a
2721-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  
Po’s*kie Z akłady Optyczne, ogłaszają przetarg 

niegraniczony na wykonanie robót:
kanalizaeyjno-wodociągowyoh, centralnego 

ogrzewania i  gazu.
P odkładki o fertow e za zwrotem  kosztów 

otrzym ać można w  Sekretariacie D yrekc ji 
P.Z.O / ul. Grochowska 316/318 I-p ię tro  po­
kó j N r 73.

O fe rty  w  zalakowanych, nieuszkodzonych 
kopertach bez żadnych znaków firm o w ych  z 
napisem „O fe rta  na w ykonan ie  in s ta lac ji ka- 
na lizacyjno-wodociągowej, centra lnego ogrze­
w ania  i gazu w  fabryce P.Z.O.“  należy sk ła­
dać w  skrzynce o fe rtow e j zna jd u ją ce j. się na 
p o rtie rn i Zakładów  przy ul. G rochowskiej 
316/318 w  godzinach urzędowych do dnia 15 
września 1948 r. do godziny 9 rano.

.O twarcie kopert nastąpi w  dn iu 15 wrześ­
n ia  1948 r. w  B iurze P.Ż.O. I-p ię tro  pokój N r 
73 o godzinie 10 rano.

W kopertach zamieścić należy k w it  na w p ła ­
cone do kasy P.Z.O. w ad ium  dla robó t kana- 
lizacyjno-wodociągowych, centra lnego ogrze­
wania i  gazu w  wysokości zł. 100.000.— w  go­
tówce lub  Prem iow ej Pożyczce Odbudowy 
K ra ju . Wpłacone wadia nie podlegają opro­
centowaniu i  zostaną zwrócone po przetargu.

Pod uwagę będą brane ty lk o  o fe rty  obej­
mujące całość robót kosztorysowych.

Polskie Zagłady Optyczne, zastrzegają so­
bie prawm:

a) unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i  bez zobowiązania ponoszenia 
ja k ichko lw iek  odszkodowań,

b) w yboru  przedsiębiorcy bez względu na 
w y n ik  przetargu i  przeprowadzenia do­
datkowego przetargu m iędzy w yb ranym i 
oferentam i,

c) zmniejszenia, lu b  zwiększenia ilości ro ­
bót przew idzianych kosztorysem. 2722-K

Podaje się do publicznej wiadomości, że P re­
zydent M iasta St. W arszawy, jako  szef ad­
m in is tra c ji ogólnej I I  instancji, decyzją, z dn ia 
21 sierpnia 1948 r. L. dz. 014/AN-3/6302 43 na 
zasadzie art. art. 2 (1) 3 (2f®' pk t 1 i 8 (1) de­
k re tu  z dnia 10. X I. 1945 r. o zm ianie i  usta­
la n iu  im ion i  nazwisk (Dz. U. R. P. N r 56, 
poz. 310) ud z ie lii ob. P ud ło  Janow i K az im ie ­
rzow i zamieszkałemu w  Warszawie, p rzy u licy 
K rasińskiego N r 16 m: 56, urodzonemu dnia 16 
lutego 1910 r. w  W arszawie synow i Franciszka 
i  R ozalii ,z domu Czerwińska, zezwolenia na 
zmianę nazwiska rodowego Pudlo na nazw i­
sko Pudłowski.

Zm iana ta rozciąga się r.a żonę w. wym ienia 
nego Filomenę Franciszkę z domu Ozga ur. 
dn ia 8 stycznia 1913 r. w  Warszawie, córkę 
Kacpra L A leksandry z Kowalczuków . ,

_______ 27“ 0-G

T e a lr  P O L S K I (K a ras ia  t i
godz. 18 b a le t „S w a n te w it“  
gddz. 20. „ A id a “  op. V e r-  
d iego.

P L A C Ó W K A  f lir f i le w s k a
18 n ie czyn n y .
■NOWY (P u ła w ska  38i

V fo rw a n le  Sabinek**, godz.

S T U D IO  (K a ro w a  3p  n ie ­
czyn n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o ko to w -
ska 18) godz. 19 „S e an s ".

n ,  d la  *w .SCENA M U Z Y C Z N O -O P E  seans. 15, 19,
R O W A  (M a rsza łko w ska  9) saw . 17.

— n ie czyn n a . P O L O N IA  (M a rsza lkó w
M IN IA T U R Y  (M a rsza lkó w  "ska 56). „N a  tro p ie  zbro-

ska 69) o godz. I ł  „D o m  ko  pocz seansów 13, 15,
h ie f ,  19 I 21: zw . za w . 17.

W R Ó B E LE K  W A R S Z A W - ■’ In ż y n ie rs k a  l>

S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g. ans ów3 21: Pz w Z’zaSw  
17,30 1 19,30 re w ia  „N a  tra - *

sle W  -  Z " .  T Ę C Z A  (S uzina 4) „O s ta t-
T E A T B  D Z IE C I W A R S ZA  ,’ 1<! n ó c '\  Początek seansów

L E T N I (P o lna  >6> o godz. W Y (K a ro w a  31) n ie czyn n y . 
19.15 „N ito u c h e

PRZETARG NIEOGRANICZONY
K om ite t Budow lany U n iw ersyte tu  Warszaw­

skiego ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie in s ta lac ji gazowej, w en ty lacy jne j 
I wodociągowo-kanalizacyjnej w Zakładzie 
A na tom ii P raw id łow e j W ydzia łu W e te ryna ry j­
nego przy u l. G rochowskiej N r 272.

O fe rty  należy składać do dnia 11.IX.1948 r. 
do godz. l l - e j  w  In tendenturże U n iw ersyte tu 
Warszawskiego do skrzynk i o fert. '

B liższych in fo rm a c ji udziela Intendentura 
U n iw ersyte tu Warszawskiego ul. K rakowskie 
Przedmieście N r  26/28 w  godz. 9 — 13, gdzie 
też mogą oferenci otrzym ać śiepe kosztorysy 
za zwrotem  kosztów. 2724-K

r o z m a i t o ś c i  (M arsza! 
ko w ska  8) godz. 19 „P o - 
Clqg W id m o “ .

M A E Y  (M a rsza łko w ska  81»
o godz. 19, sz tuka  de F le r  
sa i de C ro lsse ta  ,,P o w ró t"

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) o godz. 15» „S trz a
ły  na D łu g ie j“ . pocz. seansów 15,

( 'O M O E D IA  iS7w<*dzka ?• d la  z w . zawód. 19. 
W id o w is k o  m uzyczne  „ K r ó l  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9» 
W łóczęgów “  F r im m la . . .D ra g o n w y c k “ , początek

15. 17, i  21; zw . za w . 19. 

A K T U A L N O Ś C I N rG U L IW E R  (K ró le w s k a  ™  K t  1(M a rsza łko w ska  112\ P ro- 
n ie czyn n y . \  g ram  N r  42 pocz seansu

codz ienn ie  o  goda. n .
K IN A A K T U A L N O Ś C I N r . t  

<w S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
A T L A N T IC  (C hm ie lna  33) n ieczynne.

O ko liczn o śc i łagodzące“ ,
ą ' S T Y LO W Y  (M a rsza łkó w  

ska 112) „C h ło p ie c  p rzed ­
m ieścia*'. f l ld i  ra d z ie c k i.— 
Pocz. seansów o godz. 13, 15 
1L .21 t Z w . Zaw . o 19-ejn¿ 21 1

Kino „STYLO W Y“ <,Cd.. n.» . (
Diii wznowienie jednego z najlepszych filmów radzieckich p.t.

Dramat rodzinny z okresu okupacji„SYNOWIE”W  ro la c h  g łów nych i
L  SM IR N O W A. O . ŻA K Ó W  

r a i .  A . IW A N O W , p ro d . „L e n fltm “
_______________  2719-K

OGŁOSZENIA DROBNE
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 

z ło to , s re b ro , ze g a rk i. K u p  
no  -  sprzedaż. N o w y  Ś w ia t 
48. N o w a k . 606

K O S M E T Y K A  m y d ła  toa ­
le to w e  p e r fu m e r ia , S t. M o­
ra w s k i, W arszawą, M arszał 
ko w ska  30. 662
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Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
szko ln e  I-g o  M ie js k ie g o  
G im n a z ju m , K u rs u  P rzyg o  
tow aw czego  S tu d ió w  A k a ­

d e m ic k ic h  R y c a j R eg in y , 
C e c y li i S n le g o c k ie j 10.

* 674

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
PP R  N r  123118 na nazw isko  
M a rc in ia k  S ta n is ła w .

676

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s łużbow ą  N r  2 na nazw isko  
T e o fila  M a lin o w ska , Socha 
czew . 675

F A B R Y K A  S A M O C H O D Ó W  
O SO BO W YC H

P rze d s ię b io rs tw o  
P aństw ow e  W yo d rę b n io n e  
poszuku je  lo k a li  m ie szka l­
n y c h  1, 2 1 3 p o k o jo w y c h  
z k u c h n ią  w  n o w y c h  do­
m ach  lu b  o db u d ow a n ych . 
O fe r ty  pod F.S.O., C h m ie l 
na 51 a. 2716 K

.04, Kolt). 8-71-80, Adm. ul. Smolna 13, 8 29-84; Dział ogłosz. 8-50.:23.
B-5732I
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POLSKA -  CZECHOSŁOW ACJA 13:3 w  boksie
C e b u l a k  n o k a u t u j e  w  p i e r w s z y m  s t a r c i

W R O C ŁAW  (od specj. wys.).
P ierw szy w  h is to r ii pięściarstwa poi 

•k iego m iędzypaństwowy mecz ju n io ­
ró w  z Czechosłowacją, rozegrany we 
W rocław iu , na Stadionie O lim p ijsk im , 
zakończył się p ięknym  zwycięstwem 
P o lsk i w  stosunku 13:3. Jun io rzy  nasi 
•p isa li się w ięc św ietnie 1 w yw a lczy li 
zdecydowane zwycięstwo, którego se­
n io rzy  n ie  p o tra f i l i  uzyskać podczas 
ostatniego swego meczu w  Pradze.

S ŁA B A  K O N D Y C JA  F IZ Y C Z N A  
GOŚCI

Na sam ym  wstępie należy zazna­
czyć, że porażka 3:13 n ie  jest w spół­
m ie rna z poziomem, ja k i reprezento­
w a li czescy ju n io rzy . Goście byn a j­
m n ie j n ie  ustępow ali technicznie na­
szym  jun io rom , a wysoką porażkę na­
leży raczej przypisać ich słabej kon­
d y c ji fizycznej.

Polacy b y li bardzie j w y trz y m a li i  
odporni, lecz, n iestety, z m a łym i w y ­
jątkam i) „n ie  grzeszyli" dużym  reper­
tua rem  ciosów i  praca nóg u  naszych 
m łodych adeptów pięści pozostawia 
je s z c *  bardzo w ie le  do życzenia.

M im o tych  braków , na leży, podkre­
ślić za s łu g i. p racy naszego trenera 
związkowego —  Fe liksa Stama, k tó ­
rem u w  dużej m ierze zawdzięczamy 
ten wspan ia ły sukces naszych m łodych 
pięściarzy.

N E T U K A  SKRZYW DZO N Y
Decyzje sędziowskie b y ły  na ogół 

spraw iedliwe, z w y ją tk ie m  ostatn iej; 
w  walce w  wadze ciężkie j. Zdaniem 
naszym w y n ik  rem isow y wyraźnie

Skrzywdził zawodnika CSR — Netukę, 
k tó ry  zasłużył na zwycięstwo.

Spotkanie zostało zainaugurowane 
odegraniem hym nów  państwowych: 
czeskiego, węgierskiego (jednym  z sę­
dziów  punktow ych b y ł Węgier) i po l­
skiego. 0

Na zawodach obecni , b y li: z przed­
s taw ic ie li o fic ja lnych  pp łk . Czarnik — 
szef Oddziału Sportu G UKF oraz pełny 
zarząd P ZB  wraz z delegatami wszyst 
k ic h  okręgów. Po o fic ja ln ym  pow ita ­
n iu  reprezentacji przez przedstaw icie li 
obu państw oraz prezentaejkzaw odni- 
ków  —  rozpoczęto w a lk i, k tóre przy­
n ios ły  następujące w y n ik i:
P IERW SZE P U N K T Y  K A R G IE L A  
Waga musza: K arg ie l (P) zwycięża 

na pu n k ty  Ustaka (CSR).
I-sza runda była  na ogół dość b la ­

da. Później stopniowo do głosu do­
chodzi Polak, k tó ry  dużo atakuje i  w y  
raźn ie w yg ryw a  drugą i  trzecią rundę. 
K a rg ie l jest jeszcze bardzo chaotycz­
ny  w  swym  ataku i  m ało celny w 
swych ciosach.

B R Z Ó ZK A  N O K A U T U JE  
Waga kogucia: Brzózka (P) w y g ry ­

wa przez lt.o. w  I i - e j  rundzie z G art- 
uerem (CSR).

Czechosłowak jest technicznie wyso 
ko zaawansowanym zawodnikiem . Po­
siada piękną pracę nóg i  dużą techni­
kę ciosu. Wszystko to  byna jm n ie j nie 
w różyło  zwycięstwa jeszcze dość suro 
wemu i  słabemu technicznie Brzózce. 
Pierwszą rundę Polak przegrywa. W 
I i - e j  rundzie  G artner zupełnie niespo­

dziewanie nadziewa się na silną kon­
trę  Brzózki, k tó ra  rzuca go na deski. 
Czechosłowak zostaje w yliczony i  prze 
gryw a przez k.o.

D W A  D ALSZE ZW YC IĘSTW A 
P O LA K Ó W

Waga p ió rkow a: K ucllac ik  (P) zw y ­
cięża na p u n k ty  Valeta (CSR).

Od samego początku Polak atakuje- 
i dużo trawa. Już .w I - c j m inucie  s il­
nym  ciosem rozcina brew  swemu prze 
e iw n ikow i. K u d ła c ik  jest w yraźn ie  lep 
pszy i  w  I I I - e j  rundzie  Czechosłowak 
jest z lekka  oszołomiony, odbierając 
caią serię ciosów. R atu je  Się on czę­
s tym i „c lin ch a m i“  i  un ikan iem  w a lk i. 
W ygryw a wysoko na pu n k ty  K u d ła ­
cik. Polska p row adzi 6:0.

Waga lekka: Ratajczak (P) w yg ryw a 
na p u n k ty  z Nisterą, (CSR).

Polak walczy dość sztywno i szablo 
nowo. F izycznie je s t jednak b. odpor­
ny i  a taku jąc często prostym i —  w y ­
raźnie osłaoia swego przeciwnika. 
Wszystkie trz y  run dy  w yg ryw a  niezna 
cznie Ratajczak. N istera b y ł zupełnie 
rów norzędnym  przec iw n ik iem  i  tech 
nicznie n ie  ustępował Polakowi.

Polska prow adzi 8:0.
S T Y S IA Ł  G O D NYM  NASTĘPCĄ 

CH RO STKA
Waga półśreunia: S iys ia i (P) w yg ry  

wa na pu n k ty  z H a ik iem  ( „ ń i ) .
Spotkanie w  w. pó iśrednie j by ło  naj 

żywszą i  na jbardzie j żyw io łow ą .walką 
całego meczu. K ra k o w ia n in  S tys ia ł po 

. dyk tow a ł n iezw ykle  szybkie tempo, 
i S ylw etka tego pięściarza przypom ina

Międzynarodowe Mistrzostwa Tenisowe
P O L S K I

Skonecki, Vrba -  mistrzami w  grze podwójuei
0

K atow ice, (od specj. wysł.).
R ozg ryw k i niedzielne M iędzynaro - 

dowych M is trzostw  Tenisowych P o l­
sk i rozpoczęły się rano od dokończe­
n ia  pó łfinałowego spotkania w  grze 
podw ójnej mężczyzn: Skonecki, V rba 
_  Szigetti, Katona. Spotkanie to  zo­
stało przerwane w  sobotę, po w y ­
g ran iu  przez W ęgrów pierwszego se­
ta 14:12.

Ostatecznie po zaciętej, J-setowej 
grze, zwycięstwo odniosła para Pól" 
sko-czeska w  stosunku 12:14, 11:9, 6:*, 
4:6, 6:1. W  p ią tym  decydującym  se­
cie’ Katona doznał k o n tu z ji nogi i  z 
na jw iększym  w ys iłk ie m  ukończył 
spotkanie. Na szczęście W ęgier w k ró t 
oe przyszedł do siebie i  m ógł w ystą ­
p ić  w "  zaległym  ćw ie rfina le  m ix ta , 
gdzie w raz z M iskovą up o ra ł się ła ­
tw o  z parą Popławska — Bełdow ski 
6:4, 6:4.

Po po łudn iu  na p ierw szy ogień po­
szły p ó łfin a ły  s ing la  mężczyzn. Na 
korc ie  cen tra lnym  m is trz  P o lsk i Sko­
necki odniósł p iękne zwycięstwo nad 
daviseupowym  graczem CSR —  Vrbą, 
b iją c  go w  trzech setach 6:1, 6:1, 7:5. 
Skonecki zagrał b. uważnie i  w  p ie rw  
szych dw u  setach zadem onstrował 
w spania łą i  n iem al bezbłędną grę.

W  d ru g im  p ó łfin a le  Zabrodsky po­
kona ł rów nież w  trzech setach swe­
go deblowego pa rtnera  Dostała 6:3, 
9:7, 7:5. Spotkanie to  nie by ło  specjał 
n ie  ciekawe, gdyż obaj Czesi g ra li b 
ekonomicznie, oszczędzając się na f i ­
na ł g ry  podw ójnej, k tó ry  rozegrano 
po ukończeniu obu pó łfina łów .

Po obydw u stronach s ia tk i stanęli 
n iedaw n i p rzeciw n icy z gier po je­
dynczych: Skonecki z V rbą  i Zabrod­
sky z Dostałem.

Jeżeli już. sobotnie spotkania w  grze 
podw ójnej mężczyzn sta ły na b. do­
b rym  poziomie to f in a ł w  te j k o n ­
k u re n c ji nie zaw iód ł oczekiwań i  we­
d ług op in ii znawców, by ! n a jła d n ie j­
szym powojennym  spotkaniem  w  
grze podw ójnej w  Polsce. Polakom 
na jw ięce j radości sp raw ił fak t, iż  n a j

lepszym graczem na korcie  b y ł „nasz 
Skonecki, k tó ry  od początku spotka­
n ia  nadawał ton grze. V rba  dzielnie 
m u sekundował i  oto. wśród szalone­
go entuzjazmu na w idow n i, para 
polsko-czeska, w yg ra ła  spotkanie w  
4 setach 6:2, 6:2, 2:6, 6:3. P rzy  sta­
nie  5:3 pierwszego meczofcola w yko ­
rzysta ł Skonecki wspaniałych ser­
wem, nie obron ionym  przez Dostała. 
.. Wyznaczony, ną, n iedz ie lę . finał gry  
pojedynczej kopiet, m iędzy Jędrze­
jowską i  M lskoyą n ie  doszedł _ do 
sku tku  z powodu nagłego zachorowa­
n ia  Czeszki. M iskova ma anginę i 
odwieziona została do szpitala, gdzie

otrzyfna zastrzyk pen icy liny. Według 
zapewnień lekarzy, udzia ł je j w  spot­
kaniach poniedzia łkowych jest je d ­
nak zupełnie m ożliw y. W  w ypadku  
n iestaw ien ia się je j na korcie, po 
raz n ie  w iadom o już  k tó ry , ty tu ł np 
s trzyn i P o lsk i zdobędzie Jędrze jow ­
ska, k tó ra  obecnie jes t w  b. dobrej 
fo rm ie  i  z MisRovą nie m ia łaby z 
pewnością zby t w ie le k łopotu.

W poniedziałek nastąpi ostateczne 
zakończenie m istrzostw . W p ro g ra ­
m ie przewidziane są: f in a ł g ry  po je­
dynczej mężczyzn i  kobiet, dwa pó ł­
f in a ły  i  f in a ł g ry  mieszanej.

Z. D u tkow sk i

b. m istrza  Polski Chrostka, chlubę 
krakowskiego pięściarstwa. H a jek 
przez dw ie ru n d y  w y trzym u je  narzu­
cone m u tempo w a lk i, lecz w  trzecim  
starciu fizycznie wyczerpany —  wyraź 
nie słabnie. W ygryw a wysoko na punk 
ty  Stysiał. W alka ta, żyw iołowością 
swą po rw a ła  całą w idow nię.

Stan meczu 10:0 dla Polski.
S Z Y B K I K .O , C E B U LA K A  

Waga średnia: Cebulak (P) zwycięża 
przez k.o. w  I - e j rundzie  Holecira 
(CSR).

T y iko  2 m in u ty  potrzebował Cebu­
lak, aby klasycznym  sierpem: posłać 
Hoiecka w  „k ra in ę  m arzeń1'. Repre­
zentant po lsk i nie m ia ł okazji zademon 
strować innych  swych w a lo rów  — po­
za po.ężnym  ciosem gdyż w a lka  trw a ­
ła zoyt kró tko .

Stan meczu 12:0 dla Polski. 
„P Ó ŁC IĘ Ż C Y “  —  N A JS Ł A B S I 

P IĘŚ C IA R ZE  D N IA  
Waga jjoie.ężfca: S m yk (P> p rzeg ry ­

wa na pu n k ty  z V.iarkovicem  (CSR) 
W alka w  w. pó łc iężk ie j ,-była na j­

słabszym  spotkaniem  całego meczu. 
lL u g o rę k i iv iarkovic sygnalizował swe 
ciosy „na pó ł k ilo m e tra 1', a niedoświad 
czony i pańaaa jący m ało ru ty n y  r in ­
gowej w ro c ław ia n in  Sm yk nie  p o tra f ił 
wykorzystać nis-uwągi p rzec iw n ika  i 
sam często „nadziew ał się" na chao­
tyczne ciosy. W yraźne zwycięstwo na 
p u n k ty  odnosi M arkov ic .

Ł .an  meczu 12:2 dla Polski.
Ł A D N A  S Y LW E T K A  — TO JESZCZE 

Z A  M A ŁO
Waga ciężka: Stec (P) rem isu je  z 

N etuką (CSR),
N etuka p rzyna jm n ie j o całą klasę 

przewyższał techn ijpn ie  młodego Ste 
ca, k to ry  poza p iękną sy lw etką — n i­
czym w ięcej n ie  odznaczał się na r in ­
gu. B ra k  zasłony i  m onotonny reper­
tuar ciosów udow odnił, że Stec jest 
jeszcze na razie ty lk o  m ateria łem  na 
dobrego pięściarza. Reprezentant Pol­
sk i w a lczy ł dużo słabie j, n iż  w  meczu 
z K lim eck im , podczas ig rzysk  Zw iąz­
ków  Zawodowych.

W pierWszyeh dwóch rundach Netu 
kar zbytn io  się nie w ys ila  i  w a lka  jest 
raczej w yrów nana. Ostatnią rundę bez 
apelacyjn ie w yg ryw a  Czechosłowak, to 
też ogłoszona decyzja rem isowa w y ­
raźnie go skiu yw dziła .

W r in g u  sędziował m gr. K ow a lsk i 
(Poznań), na p u n k ty  zaś M ag ia r (Wę­
gry), Ve e rky  (CSR) i  Rosiński (Pol­
ska).

| W idzów przeszło 6.000; (S)

Zawody p ływ ack ie  uczestników S pa rtak iady  na o tw a rte j p ły w a ln i 
n ik “  na rzece M oskw ie. ____

Czuperski w ygryw a wyścig pływack 
W IL A N Ó W  -  W A R S Z A W A  

O rg an izac ja  im p re zy  -  a n ty  propagandą  
s p o r t u  p ł y w a c k i e g o

W  poprzednim  numerze naszego p i-  ' A  przecież p łynąc Przeszło
p 1 - ----------  zado- przy  te j tem peraturze wody, . i" 5“

ła w  niedzielę —  to nie ba§a , v'a]i 
K aw a łek  przystan i, gdzie dopń ^  

kończący wyścig zawodnicy, M '1

sma dawaliśm y w yraz  swemu 
w olen iu, że długodystansowy wyścig 
p ływ a ck i W ilanów —Warszawa, m a ją ­
cy tak  bogatą tradycję , nareszcie 
pierwszy raz po w o jn ie  dochodzi do 
skutku.

Obecnie jednak, po wyścigu, uw a­
żam y —  że jednak by łoby _ lepie], 
gdyby wyścig ten nie odbył się... O r­
ganizacja te j im prezy by ła  bowiem  
jaskraw ą  antypropagandą sportu p ly  
wackiego.

Juz same p laka ty  (k tó rych  zresztą 
trzeba było  szukać ze świecą) na­
s tro iły  nas pesymistycznie. Gdzie 
s ta rt i  gdzie meta wyścigu? Należa­
ło się albo domyślać, albo szukać — 
albo k ie row ać się in tu ic ją .

Podobny w yścig  organizowany w  
okresie masowej a k c ji propagowania 
p ływ an ia  przez W arszawski Okręgo­
w y 'Z w .  P ływ ack i i  H a rcersk i K lu b  
Sportow y „V a rsov ia ‘‘ pod p ro te k to ra ­
tem  dyr. G UNF inż. K uchara  —  po­
w in ie n  m ieć zupełnie in-ną opraw ę — 
i  co najważniejsze, zupełnie inną or­
ganizację. Ta ostatn ia urągała w prost 
na jbardzie j e lem entarnym  zasadom, 
ja k ie  obow iązują p rzy  p ływ ack ich  
wyścigach długodystansowych.

S trony propagandowej wyścig nie 
miał : zupełnie. N ie  zatroszczono się 
nWKtt-JK-JaW?5 na jskrom nie jszy cho­
ciaż napis „m eta". N ie pomyślano o 
kocach, k tó ry m i należało okryw ać 
zziębniętych i  drżących zawodników. 
Zapom niano o lekarzu na mecie.

U P T O N  S IN C L A IR
tłum . W a n d y  M eîcer

S Z E R O K IE  W R O T A 28 )

O mistrzostwo Ligi
Warszawa. K rakow s ł# . „W is ła “  po ko ¡ 

na ła na Stadionie W P m iejscową 
„P o lon ię " w  stosunku 5:0 (0:0).

W arszawianie g ra li dobrze ty lk o  do 
przerw y. B ra m k i s trze lili: K oh u t 3, 
Gracz i Rupa — po 1.

*
K rakó w . W  meczu o m istrzostwo 

L ig i śląski „R u ch " pokonał m iejscową 
„G arba rn ię " w  stosunku 6:2 (2:0). Naj 
lepszym graczem na boisku b y ł C ie­
ślik, zdobywca 5-ciU bram ek. „G arbar 
n ia " w ypad ła b. słabo.

„C racov ia "— „W a rta "  2:2 (1:0)

Łódź. W spotkaniu p iłk a rs k im  o m i­
strzostwo L ig i Ł K S  zw yciężył „T arno  
v ię " w  stosunku 2:1 (1:0).

*
Poznań. M ie jscow y Z Ż K  zrem isował 

tu  z łódzk im  „W idzew em " (o m istrzo­
stwo L ig i)  w  stosunku 1:1 (1:1). W y­
n ik  teń b y ł ogólną niespodzianką.

Chorzów. W meczu o mistrzostwo 
l ig i  ARS pokonał „R ym era“  w sto­
sunku 2:0 (0:0)

Lanny miał więc okazję studiowania młodej 
generacji. Życie ciągle,się odradza i  nigdy nie 
jest takie samo. Starzy odpadali. Okazało się, 
że Lanny — trzydziestosiedmiolatek był ju *  
stary. Mimo to oba młodziki wdzięczie były 
Lannyemu za pomoc i  traktowały go, jak 
równego sobie.

Teraz zauważył, że wypadki polityczne, któ­
re go tak przygnębiły, w Alfredzie Pomęroy- 
Nielson i  Laurentym Joyce wywołały całko­
w ity przewrót moralny i  umysłowy, ia  mło­
dzież pragnęła, by wymieść do ostatka stare 
idee i starych ludzi, chcieli kompletnej zmiany 
ustroju — pokojowej jeśli się da, ale gdyby 
się tego nie dało przeprowadzić łagodnie, to 
niechże ten przewrót przyjdzie jakkolwiek, 
byle przyszedł nareszcie. Nie byli oni czerwoni 
w ścisłym zrozumieniu tego Słowa, ale się 
czerwonych nie bali, szczególnie teraz, kiedy 
trzeba iść do ataku. Nie mówili otwarcie co 
myślą, żeby to nie wyglądało na bohaterską 
przesadę, ale tak intensywnie nienawidził i Sta 
rego świata, że woleliby raczej umrzeć, niż 
pozwolić mu trwhć. Patrząc sobie nawzajem 
w oczy, dostrzegali jednakowe zdecydowanie, 
więc uważali to za rzecz dokonaną, którą 
przyjmuje się spokojnie i  nawet wesoło. Pa­
trząc na nich i przysłuchując się im, Lanny 
pomyślał: — ,,A więc nasz ustrój sam przy­
gotowuje antytoksyny przeciw trutce faszyz­
mu“ .

IV

Skoro tylko słońce zaszło, dojechali do mo­
rza. Mieli jeszcze czas popatrzeć na błękitną 
wodę, na łodzie rybackie z czerwonym żag­
lem, na kutry rozmaitych kształtów i wymia­
rów, wreszcie na czarne, dymiące parowce, 
Do granicy dojechali nocą, ale jeszcze^o fran 
cuskiej stronie powiedziano im, że w każdej 
chwili można się spodziewać upadku Madrytu, 
więc czyżby panowie chcieli tam jechać w ta­
kich okolicznościach. Lanny okazał na to na- 
bazgrany recepis, opiewający na jego samo­
chód w Barcelonie, chciałby więc tam się przy 
najmniej dostać, a ci młodzi panowie odwiozą 
wóz do granicy. Większość Francuzów jest

zwykle wrażliwa na takie argumenty, życzono 
mu więc powodzenia.

Inaczej było w małej wiosce rybackiej, Por- 
tbou: już na stronie hiszpańskiej. Urzędnicy 
tu byli już w najwyższym stopniu podejrzliwi. 
Oczywiście panowie „estranjeros" mają odpo­
wiednie wizy, ale mogą one być podrobione. 
Nie takie rzeczy się widywało. Wyglądają na 
agentów Franca i nawet słowa Lannyego 
„americano“ nie wielki odniosły skutek. By­
wają bowiem Amerykanie reakcyjni, szcze­
gólnie dziennikarze, którzy piszą — potem 
obrzydliwe reportaże, ziejące nienawiścią do 
rządu ludowego i do Frente Popular.

W reszcie wpuszczono ich i odesłano do Bar­
celony. Nie minęło jednak pół godziny, kiedy 
zatrzymała ich na drodze milicja i znów pod­
dała gruntownemu przesłuchaniu. Ani to było 
zabawne, ani bezpieczne, tym bardziej, że była 
noc, a przy mdłym świetle latarni „estra­
njeros“  wyglądali jeszcze groźniej niż za dnia. 
Burżuje, którzy przyjeżdżają do Republiki, by 
od niej żądać pieniędzy w chwilach najcięż­
szych jej zmagań — nie, to nie klucz do serca 
Czerwonej Katalonii. Ledwo ruszyli, Lanny 
rzekł. „Nie, tak dłużej nie da rady. Teraz 
kolej na was, opowiadajcie swoją historię!“

— Ale czy ci to nie zaszkodzi w pracy — 
spytał A lfy.

— Nie bardzo. Ci ludzie, co stoją po dro­
gach, nie zapamiętają nazwisk, a do czasu kie 
dy w Madrycie stanę się znów neutralny, upły­
nie sporo wody.

Tak więc przy następnym posterunku wszy­
scy trzej przybrali możliwie najmilszy wyraz 
twarzy, potrząsali prawymi pięściami i krzy­
czeli „Salud“ , a Lanny oświadczył w najele­
gantszym kastylskim narzeczu „Companeros, 
jestem Americano simpatizcnte, który przy­
wozi wam dwóch angielskich lotników ńa po­
moc Madrytowi“ . — Na to rozjaśniły się 
twarze, jedna po drugiej, zaczęły się wyciągać 
stwardniałe od pracy i  spotniałe, opalone 
ręce.

Lanny zapytał o przywódcę organizacji poli 
tycznej, albo miejscowego związku zawodowe­
go i  przedłożył mu swoje i  towarzyszy upraw 
nienia i  listy, w które zdążyli się zaopartzyć

młodzi ludzie: a więc świedectwa ze szkoły 
lotniczej, lis ty  i  polecenia od sekretarza Partii 
Socjalistycznej. Nie można było uczynić nic 
lepszego , dano im więc nareszcie „salvo-con­
ducto“ , który im oszczędzi w przyszłości wie­
lu kłopotów.

Ale nie oszczędzi im kłopotów gościnności. 
Trudno bowiem było Hiszpanom zrozumieć, że 
ludzie się spieszą nawet teraz, podczas wojny. 
-7-  Jakie nowiny, señor •— pytał milicjant. 
— Czy możliwe, że Madryt w niebezpieczeń- 
twie. Lanny unikał opowiadania, że ma w wo­
zie radio, gdyż grzeczność nakazała by mu 
uczęstować ich jakimś słuchowiskiem. Zatrzy­
mywano ich teraz, prosząc na posiłek, a przy­
najmniej na szklaneczkę wina, ale bronili się, 
jak mogli, powtarzając: „Czas nagli, compa- 
nicros. Jeśli zaś zatrzymujący byli bardzo 
młodzi mówili po prostu: — Dobranoc. Na co 
starsi odpowiadali ceremonialnie: „Le deseo 
usted toda felicidad“ .

Z Barcelony do Madrytu droga była zam­
knięta, ponieważ buntownicy owładnęli Sara- 
gossą. Jechali więc teraz brzegiem do Walen­
cji. Z północnego wschodu rząd miał wszystko 
w swojej mocy. Trzecie to co do wielkości 
miasto udało się utrzymać po ciężkich wal­
kach, których ślady widać było dokoła. Był '  
tu  port, przez który przechodziły posiłki idą­
ce na Madryt. Niestety było ich tylko tyle, ile 
było można nabyć za siedemset milionów do­
larów w złocie. A lfy  rzekł: „Przypuszczam, 
że narody kapitalistów uważają za rzecz bar­
dzo niemoralną, iż rząd robotniczy rozporzą­
dza takimi sumami“ .

— Wszelkimi sumami rzekł rudy Laury 
z błyskiem w sprytnych, szafirowych oczach.

Ną peryferiach tego miasta pomarańcz 
i kwiatów przprowadzono ich dó kwatery ofi­
cera, który mówił trochę po angielsku i cie­
szył się, że może wypraktykować swoje wia­
domości w tej dziedzinie. Dwaj młodzi i go­
rący przyjaciele Lanny‘ego powiedzieli mu, że 
życzą sobie latać dla Hiszpanii i  przedstawili 
swoje uprawnienia, na co oficer wydał im 
przepustki do Madrytu, a Lanny‘emu nawet na

drogę powrotną. (D. c. u.)

Kończący wyścig h t o u u i j , va. 
pe łn ie nieodpowiednio przysu» 0 
ny  do tego celu. W yław ian ie  na n ^  
o: ! osłabionych zawodników 
u trudn ione  i  zorganizowane nieoac 
w iedn io . _ ^

P rzy  tego rodzaju im prez»:!’ 
w o dn ik  musi mieć ja k  na jda le j 
opiekę nie ty lk o  podczas wys® 
ale i  po jego zakończeniu. 3je

P rzyk ro  jest pisać to wszystko, 
niestety należy stw ierdzić, że ocS! 
zatorzy im prezy nie s tanęli na * -v‘ 
kości zadania. A  szkoda. Jeże' lt[ru, 
w iem  wyścig ju ż  doszedł dó sk’ . 
to należało zarówno propagand g 
ja k  i  sportow o zrobić z niego 
imprezę.

*  . 200
Ze zgłoszonych do wyścigu ° „ ;  „<>. 

zawodników, na starcie pod W» ,
’ -  > o<j W arszaw '

pł>"wena (przeszło 6 km  —  
stanęło jednak 52 p ływ akó w  i  * 
w aczki. . . . »

N a jp ie rw  „puszczono“  kobie*?- 
po 5-ciu m inutach — mężczyzn- 

po stajnie, na czoło zaw odny #
wysunęła się Zawodna (S. K . '- 'L “). 
z zaw odników  —  Czuperski (.,Le» ^

Już w  k ró tk im  czasie f.zuP8* . -

V,
n U < ’ 

met}

O M P g U
dopędza i  m ija  w szystkie zawód' 
k i  i  zdecydowanie prow adzi W 
ścigu. N iezagrożony przez 
p rzyp ływ a  on p ierw szy do "  rg- 
M n ie j Więcej 2 m in u ty  za niłll' , i l9n 
w ie „łeb  w  łe b " p rzyp łyn ę li 
(YM CA) i  N o w ick i („Leg ia“ ). ***’ p i  
na le spisała się Zawodna, _ k tóra in\)t. 
po od liczeniu swoich pięciu  01 
up lasowała się na IV -y m  rnie l“ ^  

Ogółem w yścig  ukończyło 21 z* 35 
n ik ó w  (w  tym  3 kobiety). L icz0^ , .  
p ływ aków , k tó rzy  „odpad li" p° _nj* 
dze, dowodzi słabego przygoto'’- e, 
zaw odników  do ta k  poważnej .2y ,e ' 
zy i  jest równocześnie potww cji 
n iem  ciężkich w a run ków  te c h n ic z n a  
w yścigu (chłód, niska tem per 
wody).

■ t f f e
Jako ostatni, p rzyp łyn ą ł i# * 1 

60 -le tn i —  Kubasiński,
w ie lu  przedw ojennych wyścigów .y. 
ła nó w —Warszawa. I  to  było 
nym  jasnym  punktem  propagai 
w y m  te j im prezy. ygi-

M am y nadzieję, że w  roku  
ły m  wyścig zorganizowany _ ^  
dużo" wcześniej —  i  dużo lepiej- 

W Y N IK I TECHNICZNE
1. Czuperski („Legia") —  56:b!in-
2. Zelman (YM CA) —  58:85 ^'
3. Nowicki („Legia“) —  58:31
4. Zawodna (SKS) —  1:01 *<#>*•
5. M ille r („Legia“) —  1:01:^-.,0.
6. Czuperska („Legia“) —  f

,L E G IA “  -  „F O L O N * ^  
(3 Y T O M )  2 :1  ( 1 : 0

U d a n y  deb iu t W aś^i 
na środku napadu

B YTO M . (Od specjalnego w ysla
ic!>ka). ałk atA

Po ostatn ich p rzykrych  P0-"®' ĵ tó 
„L e g ii"  m ało by ło  zapewne 
rzy by przypuszczali, że na _ i ^  
gruncie bytom skim  w o jskow i ĉ naK' 
cenne zwycięstwo. Na ,.Leg ii" 3 
że dała się już  poznać k i l^1”3 ¡^5'- 
praca trenera Kuchara, k tó ra  
niosła w  efekcie n ik łe , ale 
zasłużone zwycięstwo 2:1 (1:®)- .¿fi4 

Spotkanie stało na słabym 
mie. Gospodarze zagrali wręcz ( n3j- 
dzie jn ie  j naw et w  oczach sw5,5;' ^
zagorzalszych k ib iców  uch°d ^ U ' 
pewnego kandydata do spauku 
Si- .  „¡e t*

W zespole w o jskow ych po_raze ^  
szy wystaw iono Waśkę na ® roa^ t>. 
padu. Posunięcie to okazało " cyjt»f 
szczęśliwe, gdyż nasz reprezem^ ^9  
pom ocnik b y ł na jwartościowsi? b i­
czem p ią tk i ofensywnej „L e g i1 ¿e' 
cjatorena wszystkich akcji. Ob° 
go w y ró żn ił się M ordarsk i. _ _

Obie b ra m k i d la  zwycięzców
l i ł  Waśko w  10 i  51 m inucie, 
w y p u n k t dla „P o lo n ii“  zdobył 
pisz w  55 m inucie . Zaznaczyć ^ t J  
że „P o lon ia " nie w y k o rz y s ta ła ^ ^  
karnego, którego niecelnym  
torem  b y ł M atjas. ’

Sędziował słabo M ohyla  z 
wa. W idzów -6 tysięcy.

egzelc
Kr®»0'


